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Aaministracya o twarta  od 1C— t t e  południu
wieczorem.

O głoszenia przyjm uje się do godziny ii wieczór PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

miesięcznie kwart. półrocz. rocz.
Prenum erata: W kraju —.35 2.5P 4.50 8 .-

,  Z i  granicą 1.35 4.— 7.— 1 4 .-
OGLOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem. 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz
Num er p o jed yn czy  5 kop. 

Pr e n u me r a t ?  i o g ł o s z e n i a  pr z y j mą , j s  
A d m i n i s t n c y i .

1— 12051- i

Z y g m u n t  C i p k o w s k i
Urodzony w Krasnosiółce (gub. podolskiej) dnia 7-go grudnia 1845 roku po krótkich cierpieniach zmarł w Piaty- 

horach (gub. kijowskiej) dnia 24-go Kwietnia 1909 roku.
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędą się w Tarnówce (powiat hajsyński, gub. podolska) dnia 15-go maja, 1909 

roku, o godzinie 11-e.j rano, o czen siostra, bracia i rodzina zawiadam iają krewnych, przyjaciół i znajomych.
O s o b n e  z a w ia d o m ie n ia  r o z s y ła n e  n ie  b ę d ą .

P. i T. Ternówka stacya K. Z. Kublicz i Humań. 2—12054—1

po długiej i ciężkiej chorobie zmarł 
d. 25 kwietnia 1909 r. Pochowany w 
W innicy na Podolu. O czem zawiada
m ia krewnych przyjaciół i znajomych 
pozostała R o d z in a .

Student 4 kur. med. pofu-e
solidnej kondycyi. Może w yjechać n iezw łocz
nie. M ała-Podwalna 19 m. 12. 3—120&6—1

Z dniem 2 maja otworzyłem  zakład leczniczy
M a r i ń w ł r a ^  po(* Lwowem. Prospekty 

Mm a i  J U W n a  i w yjaśnienia odwrotnie. 
Dr. J ó z e f  Z a k r z e w s k i ,  Lwów 14. Telefon 

572. 12— 11745—7

P n Q 7 i l l f i l i o  lato dla 2-ch osób
* U o Ł U R U J O  z  uziećm i i niańką na wsi 
przy dużytr ogrodzie lub lesie  3 pokoje z 
pełnem utrzym. Kijów, Włodzimier. 2o m. 13.

6-11879—5

Teatr „Sołowcowa
W c z w a r t e k  d n ia  7 -g o wobec wielkiego powodzenia

odbędzie się

2-gi i ostatni koncert
i i

artystów opery Paryskiej
Polis? Donald?, Jasa Alcoowokiogo i P.

(sopran) (tenor)" (baryton’
PROGRAM ZUPEŁNIE NOWY. Ceny podwyższone. B ilety nabywać można K resz-  
c z a t i k  25. Magazyn Br. Kohen codziennie od godziny 10-ej do 3-ej. „—12063—1

SPÓŁKA INŻYNIERÓW! SPECYALISTÓW otworzyła

Biuro Techniczne w Kamieucu Podoi.
W łaściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, P. WOŁOSIENKA.

Działalność biura obejmują następujące gałęzie wiedzy technicznej: Lnstalacye elektryczne, urzą
dzenia młynóv', ian alizacye i wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą
dzenia hygiem czne w szpitalach i szkołach; w yzyskanie sił widnych; urządzenia, taksa- 
cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie w szelkich artykułów technicznych i elektrotech
nicznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, Firma posiada przed

staw icielstw a dla eksploatacji najnowszych patentówr. 50—10943—27

ia-

Ubezpieczajcie sw oje życie, posagi dla dzie
ci, renty na starość i t. p w jedvnem  n o l-  
sk ien r  T o w a r z y s t w ie  u b e z p i e c z e ń  na  

ż y c i e  i od następstw  wypadków „Przezorność”
R e p r e z e n t a n t  G łów ny n a  k ra j  P o łu d n io w o -Z a c h o d n i  W. JEZIORAÓSKI.

Agentury we wszystkie" znaczniejszych punk
tach kraju Poł.-Zachodn.ego. 

R e p r e z e n t a c j a  G łów n a  w  K ijow ie, Lu- 
t e r a ń s k a  Nr. I, t e l e f o n  Nr. 1900.

I
Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat

ptoskirowsko - latyczowski urządzają

w  P Ł O S K IR O W IE
29 ,30,31 sierpnia r. b.

Wszelkich informacyi i programów udziela 
Komitet Wystawy.

Adres: Ploskirów — Syndykat
n

2 2 -1 2 5 5 -1

Skład Główny Instrum entów  
m uzycznych i nut

J. I. JIM D R I Ś E K
zeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik Jb 41, wprost Funduklajowskiaj,1—„-2277-84

■ ' K ^ r ; j  < M X A O K ^}K }K ]K A O K IA (l]K }K ]K ]K }K X A O K |fi|

Początkowo-Przygotowawcza Szkoła #

* Zofii Żukiew iezow ei *
w. - —  ---------    ■ —  11830—5 ił

MOtcKSl

K ijów , F u n o u k le j o w s k a  2 6 .
Z a p is  dzieci i egzam iny w stępne o d  I-g o  m a j a .

Tylko co wyszły z druku ostatnie, 
p o ś m ie r t n e ,  

utwory na fortepian

Wojciecha 
Osmańskiego

Op. 207. Dla zakochanych. W alc. —.60 1 
Op. 209. Kochajmy się! W alc . . —.60
Op. 215. W  syrenim  grodzie. _Walc _.go
Op 240. P o ż e g n a n ie  r o d z in n e j

g l e b y ........................—.60
Op. 194. D u m a n ie  l ir n ik a .  lb-te

popr. wyd. , -  .50

nowoóć! Na kresach.
Mazur I. R o g o w e g o .  Cena 30 kop. i 

NAKŁAD !
Leona Idzikowskiego

w Kijowie.
Katalogi bezpłatnie. 5—11691—5

AKUSZERYJNO-FELCZERSKA
przy lecznicy na 100 łóżek „KWISISANA “ 
D -ra Med. P. T. N e y s z tu b e .  Kursy ma
sażu. Podania przyjmują się  na w szystkie  
wydziały. ‘ 50—12057—1

Sekcya Hodowli Bydła i Koni 
prcy Podolskiem Rolmczo-Gospodarsko- 

Przemysłowem Towarzystwie
urządza w  m. W innicy n» terytoryum wy-
s â’ I j ł r m a r u ”  na Łonie szlachetne  
w y » lllttl R i robocze, a także na 
bydło robocze i trzodę chlewną—w dniach- 
25, 26 i 27 m aja 1909 roku. Zawiadomienia 
o w zięciu  udziału w  jarmarku przyjmują się  
do 20-go maja. Po informacye zwracać 
się  do Biura Towarzystwa: W innica, ikrzyn- 

ka pocztowa J4° 3-ci. 6-11902-4

D-r JAN LATINIK
ordynuje od m ała do października w  K a r ls 
b a d z ie  „Raphael". 38—11731—7

Zakład wodoleczniczy 
D-ra fliramoa w Zakopanem

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazow e etc. 
Gimnastyka, m ięsienie, najnuwsze przyrządy 
Zamlerowskie i t. d. Kuchnia Wykwintna i 
zdrowa. Oddzielny stół jarski. Centralne o- 
grzew an;e, św iatło elektryczne, wodociąg, 

kanalizacya, dezynfekeya.
Cena od 8 koron wzwyż. 30-11785-6

Zamówienia na oryginalne nasiona

Banatki i Gisawki
przyjmują 20—11992—2

L. Zdrojewski; K. Grabowski
Kijów, Kr* z c z a t i k  25.

U"* r . 7 n li n i 9 l l  W. „.ytom. 16. 9 -  12 i 5— 8 
W l U 2 _ . r n i d K  kob. 1 - 2 .  Syf., wen. mo-
cznpłc. (spec. kur. strict). niem. płc. W szyst- 
s d o c . spos. kur. Oddziel, ł ó ż k a .  „-11118- 37

k a l e n d a r z .

5 (18) Ireny.
Blurc Tc w. Oświata (K ren czatik  1 klnb 

iOi?niwo»), otwarte od 10 do 3 po połndnin 
b a g ien n ie  opróoz n iu d iie l I św iąt.

ćwiczenia w P. T. 8. W  p o n iedzia łek . Chłop
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8 /a—91/;,. — W torek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa . Ucz
niowie: 6— 7. — C zw artek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie. 8l/a—91/,. — P iątek . Panienki 
do lat 14: 5 6; druhinie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9— 10. — N iedzie la . Goście: 40—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte Każdodzionuie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarto od g. 1—  
3 po pot. codzienuie z wyjątkiem  św iąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1 .

lip n ie  M m l i i i .
Projekt wyłączenia Chełmszczyzny z 

Królestwa Polskiego został w ubiegły 
piątek wniesiony do Dumy. Sprawa 
więc, od tak  dawna przygotowywana, 
zaczyna wchodzić w okres realizacyi.

Rząd uznał za stosowne wobec spraw 
polskich wyjść z milcząco-niechętnej 
rezerwy, a przejść do działań pozytyw
nych. Na początek wybrał sobie sp ra
wę Chełmszczyzny.

Nie chcem y powtarzać tego wszyst
kiego, co już tyle razy i w naszem pi
śmie, i wogóle w prasie polskiej przy
taczane było, jako argum enty przeciw
ko krajaniu i um niejszania terytoryum  
Królestwa Polskiego. A igum enty te 
dadzą się streścić w sposób następują
cy: ani racye prawne, ani interesy m iej
scowej ludności — o którą niby cho
dzi — ani chęci naw et i pragnienia lu
du ruskiego, w zgodzie tam  z ludem  
i narodem  polskim żyjącego, nie uspra
wiedliwiają planowanego adm inistracyj
nego podziału.

Więc inne racye działać tu  muszą, 
które nie na interesach m iejscowych 
się opierają. Są to widocznie wyższe 
racye stanu.

Powiadają — nie mamy możności 
sprawdzić, o ile te wersye są słuszne— 
że obecny rząd, z p. Stoły pinem, na 
czele, uważa operacyę odcięcia Chełm
szczyzny za kuuieczny etap do udziele
nia Królestwu sam orządu ziemskiego.

Tylko bowiem w ten sposób urato- 
waćby się dało zamieszkały w ziemi 
chełmskiej i siedleckiej lud ruski od 
polonizacyi i od zamachów „wojujące
go" katolicyzm u. Gdyby taki pogląd 
był rzeczywiście poglądem rządu rosyj
skiego, to wynikałoby, iż, do prawa i 
sprawiedliwości żadnej nie przykładając 
v.agi, ratunek  widzi on jedynie w m u
rze chińskim , między różnemi narodo
wościami wystawionym. Je s t to hoł
dowanie polityce etnograficznej, której 
istotę i wartość niedawno mieliśmy 
sposobność omawiać.

Z takiej polityki etnograficznej wyni
ka, iż w dalszym ciągu należałoby wy
ciąć z Królestwa część gubernii suw al
skiej, zamieszkałej przez litwinów, a 
potem stw orzyć osobne im m unitety dla 
niemców i dla żydów, których liczba 
przecież dość jest w Królestwie pokaź
na. W ten sposób historya wróciłaby 
wstecz ku swym pierwocinom, ku epo
ce eksterytoryalnuści grup  osadni
czych.

Czy taką jes t myśl rządu — nie w ie
my, ale nie byłaby ona — wobec pro
jek tu  o Chełmszczyźnie — niekonse- 
kwencyą.

Paktem  jes t jednak niewątpliwym, 
że rząd postanowił — przynajmniej w 
stosunku do polaków — nie kierować 
się wskazówkami historyi. Daleko pro
ściej wziąć kartę  etnograficzną i we
dług niej potworzyć generał-guberna- 
torstw a.

Pytanie tylko polega w tem, czy ta
ki prosty proceder nie jest zbyt prosty. 
A potem, jak tak i proceder odbić się 
może na ogólnej polityce państw a, na 
tej racyi stanu, której przestrzegać po
winien rząd.

Otóż racya stanu każe między inne- 
mi oglądać się na politykę innych 
państw, a szczególniej na politykę są 
siadów.

Gdy państw a m ają w sobie elem en
ty  niejednolite, gdy m ają do straw ie
nia obce ciała, które się nie rozkła
dają, bo są żywe—to w tedy przyjęcie

wobec nich danego system u polityczne
go przez jedno państwo musi z koniecz
ności pewnem echem odbić się w innem 
państwie, które w tych samych znaj
duje się w arunkach.

Mówiąc konkretnie, Rosya, zasloso- 
wując pewną politykę wobec niero- 
syjskich narodowości, powinnaby po
myśleć, w jakim  stosunku stoi ona do 
polityki narodowościowej swych są
siadów.

Otóż Rosya czyniła to—ale niezupeł
nie trafnie. Dla państw a rosyjskiego 
wzorem—niedoścignionym  wprawdzie— 
był Berlin. Z Austryi przykładu brać 
nie chciała.

Do roku 1905 szłu się spokojnie po tej 
drodze, bo nie chciało się widzieć, że pod 
szablonem jednakowych biurokratycz
nych rządów istnieje rozmaitość żywych 
tworów. Ale od czasu październikowe
go ukazu otw arła się praw na możność 
spojrzenia na realne podłoże, które 
składało się nie tylko z biernej masy 
poddanych, ale i z organizmów naro
dowych.

I wówczas naw et nie spuszczono z oka 
Berlina, choć właśnie stosunki etno
graficzne Rosyi są bardziej zbliżone 
do stosunków  A ustryi, niż Niemiec.

I wobec tych organizmów obcych 
stosuje się dziś bolesrą politykę wiw isek- 
cyjną.

A tuż o miedzę, w Austryi, o rgani
zmy narodowe ujęte są w ram y sam o
rządu, na historycznej podstawie opar
tego.

Mamy więc dwie zasady, dwie poli- 
tj ki Do przeciw ieństw, jak ie  z innych 
powodów między Rosyą a A ustryą 
istnieją, a które w ostatnich cza
sach znacznie się zaostrzyły, przy
bywają przeciwieństwa, które może 
stanowić będą o tem. które z obu 
państw  z konkurencyi wzajemnej zwy
cięsko wyjść może.

Nad tą  stroną spraw y powinien był 
chyba m yśleć rząd rosyjski, gdy wno
sił projekt o Chełmszczyźnie.

Nad tą  kw estyą zastanowić się chy
ba powinni w ybrańcy narodu rosyj
skiego, którym ten antypolski projekt 
do zawotowania przedłożony został.

Czy pomyślą? Czy zdadzą sobie choć 
spraw ę z tego, że spraw a Chełmszczy
zny to nie je s t  ty lko poprawka gran ic  
między generał-gubernatorstw em i: war- 
szawskiem i kijowskiem?

W krótce to zobaczymy
i. B.

Z prasy polskiej.
Z powodu w niesienia do Dum y P ań

stwowej projektu wyodrębnienia Chełm
szczyzny „Głos W arszawski" pisze:

tProjokt gubernii chełmskiej jest pierwszym, 
specjalnie Krulestwa Polskiego Jotyczącym wnio
skiem ustawodawczym, jaki rząd złożył do rozpa
trzenia rosyjskiemu przedstawicielstwu narodo
wemu.

Ten właśnie pierwszy projekt jest ciosem, go
dzącym w aajistotniojsze prawa naszego kraiu 
i narodu, bo chce określone granice krąju potar- 
grć, zniszczyć na obszernej jego połaci odwieczne 
podwaliny dotychczasowego bytu, ludność zaś 
polską tej dzielnicy wystawić na ciężkie ograni
czenia.

0  tym to właśnie pierwszym projekcie, doty
czącym naszego krajn, ma się wypowiedzieć ro
syjskie tsumit nie narodowe* przez usta swych 
przedstawicieli. Rosyjskie przedstawicielstwo na
rodowe, owa emanacya codrodzonej Rosyi*, naj- 
;ęższy i najważniejszy filar «odnowionego ustro

ju państwowego* — nie miało dotychczas sposob- 
ośri zająć wyraźnego i zdecydowanego stanowi

ska wobec potrzeb naszego narodu. Obecnie po 
raz pierwsz" już nie rząd, ale naród rosyjski 
przez swoich przedstawicieli ma się wypowie
dzieć, czy aproDuje eksterminacyjne względem  
narodu polskiego zamierzenia rządu.

Stanowisko, jakie przedstawicielstwo rosyjskie 
zajmie wobec sprawy chełmskiej, wywrze nie
wątpliwie potężny wpływ na całą przyszłość eto- 
siu ków polsko-rosyjskich. Zbliża się godzina 
prób w której dowiemy się, czy dla większości 
rosyjskiego przedstawicielstwa narodowego hasłem 
w siosnnku do polaków jest: *Vae victis!»

Projekt chełmski.
—:o:—

Korespondent nasz petersburski do
niósł już telegraficznie o tem , że pro
jek t utworzenia gubernii chełmskiej zo
stał przez m inisterstwo spraw we
wnętrznych do Dumy wniesiony.

Obecnie podajem y za „Słowem" pe- 
tersburskiem  treść sław etnego proje
ktu.

Gubernia siedlecka zostaje zniesiona; 
wschodnia jej część będzie włączona 
do nowej gubernii chełmskiej, zacho
dnia do gubernii lubelskiej, powiat zaś 
węgrowski do gub. łomżyńskiej. Gu
bernia chełm ska będzie miała sześć po
wiatów: biłgorajski, bielski, włodawski, 
hrubieszowski, tomaszowski i chełm 
ski.

W gub. chełmskiej zachować mają 
swoją moc praw a dotychczasowe, a 
także pozostanie dawna adm inistracya 
cywilna, ustrój sądów i procedura są
dowa, z pewnemi wszakże zmianami i 
zastrzeżeniami. Zarząd wojenny i du
chu wieństwa prawosławnego pozostanie 
nade.l w W arszawie.

Pod wzglęaem adm inistraeyi ogólnej 
nowa gubernia wchodzi w skład gene- 
rał-gubernatorstw a kijowskiego, przy- 
tem generał-gubernator kijowski w sto
sunku do nowej gubernii będzie ko
rzystał z praw, przysługujących gene- 
rał-gubernatorowi warszawskiemu. Są
downictwo gub. chełmskiej m a podłe 
gać jurysdyucyi kijowskie, izby sądo
wej, a szkolnictwo—kuratorowi kijow
skiego okręgu.

W nowej gubernii tracą swą moc 
przepisy, dotyczące święcenia świąt 
według kalendarza katolickiego nowe
go stylu, wykładania w szkołach miej
skich języków polskiego i litewskiego, 
wykładania w niektórych gimnazyach 
języka polskiego, a w szkołach pry
watnych niektórych przedmiotów w 
języku polskim i litewskim , wreszcie 
przepisy, dotyczące procedury sądowej 
w sądach gm innych w języku poi 
skim.

N atom iast w gubernii chełmskiej m a
ją  być zastosowane wszelkie przepisy 
i ograniczenia dla polaków i żydów, 
praktykow ane w kraju Południowo Za
chodnim.

Tak się w ogólnych zarysach przed
stawia projekt m inisteryałny.

Zajścia w wiedeńskiem Kole polskiem.
—o—

Pomiędzy prezydyum Kola polskiego w W ie
dniu a prezydyum klubu stronnictwa ludowego, 
a właściwie jego prezesem, posłem Stapińskim, 
przyszło do bardzo poważnego nieporozumienia, 
mogącego sprowadzić doniosłe a nieobliczone na
stępstwa.

Mianowicie niektórzy członkowie Koła pol
skiego dowiedzieli się, że delegowani do komisji 
aneksyjnej członkowie stronnictwa ludowego mają 
głosować przeciwko rządowi. Ponieważ zajęcie 
takiego stanowiska przez posłów ludowcowych, 
byłoby sprzeczne ze statutem Koła polskiego, 
który wyraźnie orzeka, ze w kwestyach politycz
nych wszyscy członkowie muszą stosować się do 
wskazówek Koła polskiego — część posłów zażą
dała w myśl statutu, by prezes Koła, poseł Głą- 
biński, zwołał nadzwyczajne pusiedzenie Koła ce
lem uchwalenia dyrektywy dla wszystkich pol
skich członków komisji aneksyjnej, jak mają gło
sować. Wobec tego prezes Koła polskiego, po
seł Głąbiński, zwołał posiedzenie Koła. Skoro 
zeorał się dostateczny komplet, dr. Głąbiński za
gajając posiedzenie, zawiadomił posłów o celu 
zwołania, a następnie przeczytał list posła Sta- 
pińskiego, w którym ten oświadcza, że nie uzna
je obecnego posiedzenia za ważne, ponieważ pre
zes Koła na ostatniem posiedzeniu oznaczył ter
min nowego zebrania się Kola polskiego na przy
szły wtorek.

Webec tego wszelkie uchwały, mające zapaść 
na obecnem posiedzeniu, uważać on będzie za 
nieprawomocne.

W dalszym ciągu listu oświadczył poseł Sta- 
piński, że posłowie Indowi wyjadą do kraju, dla 
zbadania opinii wyborców.

Podczas czytania tego ustępu poseł Fijak za
wołał, «że mogą tam pozostać, podobnie jak po
seł Krempa, którego od roku nie widać w par
lamencie*.

Z kolei zabrali głos w ice-prezesowie Koła 
polskiego, prof. Starzyński i Siwiertnia, i oświad
czyli, że zgadzają się na obecne posiedzenie,

które uważają za ważno, tudzież, że solidaryzują 
się ze stanowiskiem profesora d-ra Głąbińskiego 
w tej sprawie. Nadto poseł Starzyński udowo
dnił na podstawie statutu, że prezes Koła pol
skiego ma prawo nawet własnowolnie zwoływać 
posiedzenia Koła i to nawet wbrew opinii wice
prezesów. Powyższe wyjaśnienie zasługuje tem- 
bardziej na uwagę, ponieważ profesor Starzyń
ski uchodzi za wybornego znawcę prawa pań
stwowego i specyalistę w kwestyach statuto
wych.

Wreszcie po przeprowadzonej dysKusyi uchwa
lono dyrektywę, by członkowie polskiego stron
nictwa ludowego głosowali w komisji aneksyjnej 
solidarnie z innymi członkami Koła.

0 prawe wyborcze.
- ( 0 ) -

Artykuł Korwin Milewskiego w „Rie- 
czi", a potem memoryał o projektowa
nej zmianie o rd jnacy i wyburczej do 
Rady Państw a, rozdany jej członkom, 
wywołały obszerną polemikę.

Atoli polemika ta nie odznacza się 
zbytnią rzeczowością. Naprzód obraził 
się p. D ejtrich za „niemców, których 
tam  ojczyzna, gdzie dobrze", a teraz 
idzie w jego ślady p. Pichno w „Ki- 
jew łaninie."

P. Pichno ubodła także antyniemiec- 
ka wycieczka Korwin-Milewskiego. W ięc 
przytacza cały szereg rosyjskich na
zwisk posłów do Dumy i posłów do 
Rady Państw a z nominacyi, pochodzą
cych z kraju Zachodniego, i ze zjadli
wą skrom nością zaznacza, że zapewne 
nie m ogliby oni zastąpić pp. W ańko
wicza, Jeśm ana, Montwiłła i innych.

P. Pichno polemikę swoją system a
tyzuje w poszczególnych punktach. 
Nie potrzebujem y tu zaznaczać, że punkt 
„narodowościowy," w s nsie powyżej 
zaznaczonym je s t  najobszerniejszy. Po- 
zatem wszelkie wnioski opierają się na 
jednej przesłance: posłowie do Rady 
Państw a są przedstawicielami całej 
ludności kraju, a nie jednej klasy.

Z tegu też względu p. Pichno nie 
zgaaza się z poglądem Milewskiego, że 
izba wyższa nigdzie nie ma nic wspól
nego z zasadą proporcyonalności, bo 
jest uznawana nie jako przedstawiciel
ka woli narodu, a jako instaneya ha
m ująca i regulująca. „Przypuszczam — 
mówi p. Pichno — że „m oderatory" i 
„regulatory* z wyboru nie miałyby 
nigdzie żadnego znaczenia, gdyby ni
kogo nie reprezentowały lub reprezen
towały małą grupkę ludzi innej naro
dowości, aniżeli cała ludność. Rada 
Państwa w Rosyi nie jest w żadnym 
razie ani „regulatorem ", ani „m odera
torem," tylko insty tucyą prawodawczą, 
posiadającą takie same pełnomocnic
twa, jak ie  ma Duma, a wybory wię
kszości jej posłów opierają się na ziem- 
skiem wszechstanowein przedstawiciel
stwie. Ci wybrańcy wr Radzie Państw a 
są takim i samym i przedstawicielami 
ludności miejscowej, jak  posłowie do 
Dumy, dlatego też zasada narodowego 
podziału zgrom adzeń wyborczych pod
czas wyborów do Dum y całkiem lo
gicznie w pewnych wypadkach powin
na być zastosowana przy wyborach do 
Rady Państw a".

"Wobec takiej zasadniczej różnicy w 
pojmowaniu zasady i racyi bytu syste
mu dwuizbowego niema oczywiście 
gruntu  do polemiki rze;zowej, o ile 
ona wogóle jest z p. Pichną możliwa.

To też najsilniejszym  argum entem  w 
całej noiemice może być tylko to, że 
białorusini i m ałorusini nie chcą re- 
prezentacyi polskiej. „A ja  — pisze w 
końcu p, Pichno — jako m ałorusin (!) 
mogę zaświadczyć p. Korwin-Milew- 
skiomn, że jeśli ongi w sejmie w ar
szawskim m ałorusini nie poprzestawali 
biernie na polskiem przedstawiciel
stwie, to teraz tem bardziej nie poprze
staną."

W obec tej wyraźnej „woli" wszelka 
argum entacya jes t niepotrzebną.

Cs.)

fe
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Z Finlandyi.
Ostatni numer «Rieczi* przynosi porównaw

czą tabelkę wyborów do sejmu finlandzkiego w 
roku 1907, 1908 i 1909. Cyfry z ostatniego ro
ku są trochę niedokładne; wszakże tylko w kil
ku okręgach rezultat wyborów nie jest jeszcze 
wiadomy, a tych kilka okręgów da tylko nie
wielką poprawkę w cyfrach poniższych. Tabelka 
wygląda w ten sposób:

1907 r. 1908 r. 1909 r. 
Socyalni demokraci 330 tys. 310 tys. 337 tys. 
Starofinowie 244 206 199
Młodofinowie 122 115 121
Szwedomani 112 103 104
Agraryusze 51 51 57
Robotnicy chrześci

jańscy 14 21 23
Dzicy 18 2 4

Ogółem 891 808 845
Ilość posłów od poszczególnych partyi wkrót

ce się wyjaśni.

Porwanie Łopuchinówny.
Pam iętam y wszyscy, jak ą  sensacyę 

wywołało w swoim czasie tajemnicze 
porwanie w Londynie córki skazanego 
dziś Łopuchina.

Niewątpliwie, porwanie to miało pe
wien związek z całą spraw ą Azew-Ło- 
puchin, atoli w ciągu procesu zupełnie 
tej kwestyi nie poruszono, a kto wie, 
jak i wpływ m oralny m ogła ona mieć 
na Łopuchina.

Dotychczas nie wiadomo, kto i poco 
porwał Łopuchinównę. Wiadomo tylko, 
ja k  się to odbyło, a opowiada o tern 
londyński korespondent „Now. W rem .“ 
według słów nauczycielki Łopuchinów
ny, miss Russell.

Miss Russell wraz ze swoją pupilką 
były w cyrku. Przy wyjściu tłum  lu 
dzi rozdzielił je aa cnwilę, poczeiu 
miss R. nie m ogła już swej pupilki 
odnaleźć. Tę ostatnią, jak  później opo
wiadała, otoczyło kilku ludzi, którzy 
ją  wsadzili do karety, oczekującej przy 
wejściu, i odwieźli do jakiegoś tajem 
niczego mieszkania. W m ieszkaniu tem 
przebyła Łopuchinówna kilka dni w to
warzystwie młodej francuski. Otoczo
no ją  wielkim kom fortem , ale nie 
chciano nic mówić o tem, co ją  czeka.

Pewnego dnia francuska przywołała 
karetę, kazała Łopuchinównie ubrać 
się i jechać do katedry  św. Pawła, 
gdzie m iał na nią czekać ojciec. Ło
puchinówna w katedrze ojca nie za
stała. Udała się więc do hoteiu, w któ
rym  zwykle mieszkali Łopuchinowie. 
Tu zastała ojca, który przed 6 godzi
nam i przyjechał do Londynu.

Nie jest wykluczone, że Łopuchinów- 
nę porwali rewolucyomści dla wydoby
cia zeznań od jej ojca.

Z izb prawodawczych.
—o—

X  Chomiakow zwrócił się do skrajnej prawi
cy z propozycyą zwołania sądu polubownego dla 
zbadania, kto jest winowajcą ciągłych skandali 
w Dnmie, oo, jako prezydent, czy też skrajna 
prawica. Chomiakow pragnie w ten sposób 
przerwać raz na zawsze skandale, które dyskre
dytują powagę Dumy. Wiadomość powyższą 
czerpiemy z «Rieczi*.

X  Do grupy związku międzyparlamentarnego 
zapisało się dotychczas 110 członków.

X  Ponieważ prace Dumy zostaną prawdopo
dobnie przerwane 20 maja, frakcya październi- 
kowców postanowiła rozważyć do tego czasu 
kredyty warunkowe i projekt prawa o zmianie 
wyznań.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Według danych ministerswa komunikacyi, 
w ciągu ubiegłego i obecnego roku sieć kolei 
żelaznych powiększyła się o 429 wiorst. Uzy
skano zaś pozwoleń na budowę nowych kolei 
dłngości 4,613 wiorst. Jak wykazuje statystyka 
ministerstwa 1-go kwietnia było w europejskiej 
i azyatyckiej Rosyi 62,472 wiorst kolei, w Fin
landyi 3,186 wiorst i wschodnio-chińskiej kolei 
1,617 w.

0  Współpracownik «Goł. Moskwy* wytoczył 
swej reaakcyi oryginalny proces. Układał on 
«specyalne telegramy własnti* z Konstantynopola 
i zażądał specyalnej za to zapłaty. Ale reda-

kcya uważała, że «telegrałowame z Konstantyno
pola* należy do bezpośrednich jego obowiązków. 
W rezultacie proces.

©  Jak wiadomo, po rewizyi senatora Pahle- 
na został usunięty ze stanowiska generał-guber- 
natora Turkestauu generał Miszczenko. Obecnie 
wpływowi biurokraci starają się za wszelką ce
nę zrehabilitować niefortunnego administratora, 
Powiadają, że jest on obecnie poważnym kandy
datem na generał gubernatorstwo Kaukazu, któ
re ma być podobno utworzone po zniesieniu na
miestnictwa i odwołaniu Woroncowa-Daszkowa.

©  Dn. 1 maja przyjechał do Petersburga ge- 
nerał-gubernator warszawski Skałon.

K R O N I K A .

—  „Z Wydziału Letnisk" przy K. R.-K. 
T. Dobr. Pierwsze posiedzenie komitetu 
organizacyjnego „Spaceru na Dnieprze", 
które się odbyło 3 b. m. w biurze To
warzystwa Dobroczynności, sądząc z o- 
żywienia i zainteresowania się, po
zwala mieć nadzieję, że, o ile pogoda 
dopisze, zabawa uda się niezawodnie. 
Podział pracy ustalony; wkrótce poda
my spis osób, które wzięły łaskawy u- 
dział w pracach przygotowawczych i na 
miejscu; obecnie zawiadamiamy, że bi
lety w cenie 1 rb. d 'a  dorosłych, 50 
kop. dla dzieci i uczącej się młodzieży 
sprzedawane są u pań kuratorek, oraz 
w biurze Tow. Dobr., Mała Żyt. 8, 
codziennie prócz św iąt od 10-ej r. do 
5-ej pp. W szelkich objaśnień udziela 
sekretarz wydziału od 12 ej do l ]/3, o- 
raz przyjm uje zapisy na dary w natu 
rze dla bufetu składane.

—  Sprostowanie. Zarząd oddziału 
Związku Równouprawnienia Kobiet Pol
skich prosi nas o zamieszczenie poniż
szego sprostowania:

„Uprzejmie prosimy o sprostowanie 
podanych wiadomości we wczorajszym 
numerze „Dziennika Kijowskiego" co 
do prac Związku Równouprawnienia 
Kobiet Polskich.

„Związek nasz uważa walkę z prosty - 
tucyą za swą pracę program ową, to też 
nie może takowej, z powodu innych 
zajęć, odsuwać na drugi plan; co zaś 
do zakładania ochron dla prostytutek, 
chcących wrócić do normalnego życia, 
zebranie ogólne w d. 18 i 27 kwietnia 
wypowiedziało się stanowczo, że robo
tę taką uważa za dobroczynną, a jako 
taką niezgodną z proj ,'amem Związku, 
a zatem Związek Równouprawnienia 
Kobiet Polskich roboty tej nie może 
rozpocząć".

—  Ostrzeżenie. Od jednego z naszych 
czytelników otrzym ujem y list następu
jącej treści:

„Młodzieniec lat 23-ch, szatyn, śre
dniego wzrostu, szczupły, bez brudy 
i wąsów, o regularnych rysach twarzy, 
in teligentny, spraw iający wrażenie b. 
dodatnie, m ający paszport na imię Ka
zimierza Krukowskiego, prosił mnie 2 
tygodnie tem u o posadę przy rolnem 
gospodarstwie. Otrzymawszy pieniądze 
na drogę i list polecający, udał się ty
dzień tem u na Wołyń do obywatela S. 
Wczoraj d. 3 m aja otrzymałem tele
gram  treści następującej: „Przysłany o- 
ficyalista uciekł z 200 rublam i".

—  Walne zebranie członków P. T. G. 
W niedzielę odbyło się walne zgrom a
dzenie członków P. T. G. Przewodni
czył obradom p. K. Raczkowski.

Po załatwieniu spraw form alnj ch pod 
obrady został poddany wniosek zarządu 
P. T. G. w spraw ie zwolnienia uczącej 
się młodzieży, wstępującej do T-wa, od 
opłaty wpisowego w kw. 3 rb. W nio
sek ten, powzięty przez zarząu na sku
tek prośby 10 członków T-wa, został 
sformułowany w ten spgsób, że- mło
dzież ucząca się ma być zwolniona od 
płacenia wpisowego z tem, że opłaca 
składkę półrocznie, a nie kwartalnie. 
Mimo protestu jednego z członków, któ
ry dom agał się, aby ucząca się m ło
dzież m ogła wnosić składkę co kw ar
tał, wniosek zarządu w powyższej re- 
daKoyi został ucnwalony.

Po dokonaniu wyborów nowych 22 
członków T-wa, jeden z członków za
rządu poinformował Zebranie o rezulta
tach zabiegów komisyi do wyszukania 
nowego lokalu. Okazało się, że z pośród

bardzo wielu mieszkań, które oglądała 
kumisya, prawdopodobnie jedno tylko— 
przy ul. W .-W asilkowskiej, będzie mo
żliwe do wynajęcia, jak ze względu na 
cenę, tak  i na rozmiary.

Tem został wyczerpany porządek 
dzienny zebrania.

—  Otwarcie przystani. Otwarcie przy
stani P. T. G. odbędzie się dn. 10 m a
ja  w niedzielę. 0  godzinie 11-ej przed 
południem rozpocznie się właściwe o- 
twarcie przystani, polegające na uro- 
czystem przeciejciu wstęgi na pomost, 
po czem łodzie T-wa przedefilują przed 
przystanią. Po otwarciu przystani od- 
oędzie się spacer parogodzinny statkiem . 
Na sta tku  lekka przekąska. Statek po
wraca do przystani o godzinie 2-ej. Ży
czących przyjąć udział w powyższym 
spacerze wydział sekcyi wioślarskiej 
prosi o zapisywanie się przed godz. 
8 wiecz. w piątek (8). Zapisy przyjm o
wane są w sklepie E. Hersego, Ćmie
lów, u N. Gieryna (księg. L. Idzikow
skiego), J . Baranowskiego (red. „Dzienni
ka Kijowskiego") i u  wszystkich człon
ków wydziału sekcyi wioślarskej.

—  Zabawa Polskiego Tow. kolonii 
letnich. W niedzielę w ogrodzie i sa
lach klubu szlacheckiego odbyła się 
zabawa, urządzona staraniem  Polskiego 
Tow. kolonii letnich na rzecz kolonii. 
Niebo, chm urne od samego rana, przed 
początkiem zabawy rozjaśniło się, bu
dząc żywą radość w duszach zrozpaczo
nych już organizatorów zab aw ;. Od 
godz. 4-ej publiczność zaczęła napływać 
do ogrodu, w którym  malowniczo były 
rozrzucone kioski: z kwiatam i, japoński, 
szałas z kilimków, stragan  „poa Grze 
siem ", gospoda „pod kogutkiem ", w 
której odbywała się sprzedaż „piwa z 
wódkiem" i rozm aitych zakąsek. W krót
ce ogród zaroił się od barwnych stro 
jów pań, zapanowało ożywienie ogólne 
i zabawa, urozmaicona hukiem  fajerw er
kowych „confetti", wesołym targiem  
przy pawilonach zawrzała. Gdy się 
ściemniło, zebrani przeszli do sali, w 
której zostały zorganizowane tańce dla 
dzieci... no i dla dorosłych. Przez cały 
czas zabawy w sali przyległej odbywa
ły się przedstawienia kinem atografu, 
w ogrodzie grała m uzyka wojskowa! 
Resztę wieczoru wypełnił ułożony do
wcipnie kabaret.

— Odroczone zebrania. W sobotę 
dn. 2 m aja w sali „Ogniwa" miało się 
odbyć walne zebranie Koła Kobiet Po
lek. Z powodu atoli niestawienia się 
przewidzianej przez s ta tu t ilości człon
kiń zebranie zostało odłożone na d. 9 
maja, w którym  odbędzie się ono bez 
względu na ilość obecnych.

— Naznaczone na niedzielę dn. 3 ma
ja  zebranie udziałowców kijowskiego 
sklepu współdzielczo-spożywczego dla 
tejże samej przyczyny zostało odroczo
ne do dn. 10 maja, w którym  odbędzie 
się ono w „Ogniwie" o godz. 3 po po
łudniu bez względu na  ilość zebranych.

— Ofiary katastrofy kolejowej, jak a  
m iała miejsce koło „Kamiennego Mo
stu", sięgają poważnej liczby 50 osób. 
Oprócz służby kolejowej ucierpiało 45 
pasażerów—z tych 15 odniosło poważne 
obrażenia, 30—stosunkowo niewielkie. 
Trzy wagony rozbiły się w drobne ka
wami.

—  Wagony T-wa wagonów sypialnych.
Od d. 18 kwietnia r. b. w pociągu ku- 
ryerskim , kursującym  między Kijowem, 
W arszawą, Kaliszem i pruską granicą, 
znajdują się wagony 1 i 2-ej klasy 
międzynarodowego T-wa wagonów sy 
pialnych.

— Nowy dyrektor politechniki. Na o-
statniem  posiedzeniu rady profesorskiej 
w politechnice wybrano dyrektora i 
dziekanów wydziałów. D yrektorem  więk
szością 14 głosów przeciwko 9 obrano 
profesora hydrauliki i m echaniki Dy- 
ńa:tra  Ruzskiego. Na dziekanów wy
działów wybrano: m echanicznego—prof. 
Artemiewa, chemicznego—prof. Szapo 
szpikowa, inżynieryjnego—prof. K. De- 
mientjnwa i prof. Patona, rolniczego— 
prof. Slezkina. W ybrani dziekani wy
działów mechanicznego, inżynieryjnego 
i chemicznego zrzekli się ofiarowanych 
im urzędów i dlatego odbędą się nowe 
wybory dziekanów.

—  Zabawa w ogrodzie Botanicznym.
Zabawa w ogrodzie Botanicznym, zapo
wiedziana na niedzielę ubiegłą, z powo
du niepewnej pogody nie aoszła do 
skutku  i została odłożoną na najbliższy 
czwartek. Zabawa będzio trw ała od 
godziny 5 po południu do 10 wieczo 
rem. W  czasie zabawy będzie grało 
dwie orkiestry, a o godzinie 9-ej wie
czorem urozmaicą zabawę ognie ben
galskie i fajerwerki. Zysk otrzymany 
tą drogą zostanie przelany do kasy To 
warzystw a opieki nad niezamożnymi 
studentam i.

— Rozprawa A. Żylina. Rektor uni
wersytetu św. W łodzimierza podaje do 
W'adomości, że w niedzielę w dniu 10 
m aja w auli uniw ersytetu docent 
tutejszego uniw ersy tetu  A. Żylin 
będzie bronił na wydziale prawnym  
rozprawy pod tytułem : „Odpowiedzial
ność m inistra" na otrzym anie stopnia 
m agistra prawa cywilnego.

— Sprawy wodociągowe. Komisya 
wodociągowa wspólnie z lekarzami sa
nitarnym i opracowała rozkład godzin, 
w których mają być polewane ulice 
kijowskie: 1) Najwcześniej i najobfi
ciej będą polewane targi i rynki: 3 ra 
zy dziennie o godz. 4 — 6 rano, 12—2 
w południe i 6—7 wieczorem; 2) Rów
nież 3 razy będą polewane: Kreszcza- 
tik, W .-W asilkowska między placem 
Cesarskim  a Karawajowską, A leksan
drowska od placu Cesarskiego do Pa
dołu, Funduklejow ska od ul. Tymofie- 
jowskiej. Godziny: 8 — 9 rano, 1 — 2 
w południe i 5 — 6 wieczorćm; 3) Po 
2 rasv  będą polewane ulice: Pirogow- 
ska, Tymofejowska, B.-Bulwar, Beza- 
kuwska od godz. 8 — 9 rano i 5 — 6 
wieczorem; 4) Ulice w rejonie Padołu 
będą polewane od godz. 6 — 7 rano, 
i 6 — 7 wieczorem; 5) Ulice w rejo
nie cyrkułu starokijowskiego o godz. 
9 - - 10 rano i 7 — 8 wieczorem; 
6) Ulice w rejonie cyrkułu łukjanowie- 
ckiego, bulwarowego i łybedzkiego od 
godz. 7 — 8 rano i od 5 — 6 wieczo
rem.

Dziś rozkład powyższy zostanie roz
klejony w mieście, od ju tra  według 
niego m ają być ulice polewane. Poło
wa urządzeń wodociągowych na uli
cach została już otwarta, reszta zosta
nie otwartą dzisiaj. Ilość wody posia 
danej przez miasto wynosi 2,500 tys. w. 
na dobę, po włączeniu do sieci wodo
ciągowej studni, które są na ukończe
niu, ilość ta  ma jakoby się zwiększyć 
do 3 mil. wiader na dobę. W ydaje się 
nieco nieurawdopodobnem, aby Tow. 
miało faktycznie w posiadaniu taką 
ilość wody, gdy się weźmie pod uw a
gę, że w wielu dzielnicach po kilka 
godzin a naw et i dłużej niem a wody 
zupełnie. Wczoraj zarząd miejski otrzy
m ał skargi klubu kupieckiego i właści
cieli domów przy ul. Kościelnej na brak 
wody od paru dni.

— Spraw ybrukowe. Kwestya nowych 
bruków w Kijowie została już rozstrzy
gniętą. Wczoraj gen.-gubernator o trzy
mał z Petersburga telegraficzną wiado
mość o tem , że m inister handlu i prze
m ysłu pozwolił, stosownie do prośby 
rady  miejskiej, na nabycie 2/3 części 
potrzebnego na bruki kijow skie kam ie
nia w ilości 10 tys. sążni kwadr, od 
firm zagranicznych. Wczoraj też za
rząd miejski podpisał umowę z firm ą 
szwedzką Karlskrona (granit Actienbola- 
g°t) na dostawę połowy potrzebnej ilo
ści w tym roku kam ienia po 32 rb. za 
sążeń kwadr, za kam ień pierwszego 
gatunku  i po 31 rb. za gatunek drugi 
loco Kijów. Przedsiębiorca zobowiązał 
się do dn. 20 m aja dostarczyć l-szą 
partyę kam ienia w ilości 1,000 sąż. kw. 
Niezwłocznie od tej daty zarząd rozpo
czyna roboty przy przebrukowywaniu 
miasta. W bieżącym sezonie zostanie 
przebrukowany Kreszczatik, W .-W asil
kowska do Karawajowskiej, plac ra tu 
szowy. Niezależnie od tych ulic, cała 
ulica Prorezna.

—  Ejzamin w komisyi państwowej. 
Najbli' s ;y egzamin w prawnej kom i
syi państw owej odbędzie się w dniu 
11, 12 i 13 m aja z praw a krym inal
nego.

— Egzamina półkursowe. Dziekan wy
działu prawnego podaje do wiadomości

studentów prawników, że półkursowe 
egzaminy będą odbywały się w m aju 
w następujących term inach. Od U 
m aja 1) hi torya prawa rzymskiego; 
2) historya praw a rosyjskiego; 3) eko
nomia polityczna; 4) sta tystyka, od 12 
m aja encykiopedya, od 13 historya 
filozofii prawa i od 16 pozostałych 5 
przedmiotów. Ostatecznym term inem  
dla historyi prawa rzym skiego nazna
czono dn. 26 maja, dla prawa między
narodowego 27 m aja i dla historyi 
praw a rosyjskiego 22 maja. Pozostałe 
przedmioty można składać do 28 maja.

—  0 bilety do ogrodu Botanicznego. 
Ilość pragnących otrzym ać bilety wejścia 
do ogrodu je s t  tak wielką, że wczoraj 
dziesiątki osób po parogodzinnem ocze
kiwaniu nie r  ą/y ły  w oznaczonym 
term inie załatwić tej sprawy i powró
ciły do domu bez biietów.

— „Przegląd Krajowy". Wyszedł 
pierwszy num er tygodnika „Przegląd 
Krajowy". Treść jego jest następująca: 
„Od Redakcyi", „Dwie drogi", K onstan
ty Wołodkowicz—Bohdana Lepkiego, 
„Pour le roi de Prusse" L. R-ski, „Pro
ces polityczny we Lwowie" S. D.; Pro- 
sw ity na Ukrainie, z prasy ukraińskiej; 
z prasy polskiej, z prasy rosyjskiej, 
liga pokoju w Kijowie, Korespondencye, 
z życia ukraińskiego, życie polskie na 
Ukrainie, Ziemie p o lsk i, Litw a i Bia
łoruś; W  sprawie koła literackiego w 
Kijowie—Tad. Michalski; Z Dumy; Kro 
nika; Tow. słowiańskie w Rosyi; W y
prawa naukowa do środkowej Azyi; 
Silwa rerum .

Dział literacko-naukowy obejmuje: 
Słowo o pułku Igora—przekład Bohda 
na Lepkiego; Wyprowadzali ze wsi — 
Wasyl Stefanyk; Początek prasy ukraiń 
skiej nad Dnieprem; M iramare— W asyl 
Paczowski; P rasa  polska na Ukrainie 
1906— 1909; Mikołaj ń rkas , O teatrze 
polskim w Kijowie; Daniel Bratkowski; 
Sprawozdania krytyczne. Oprócz tego 
je s t snecyalny dział ekonomiczny.

—  Proces z wykonawcami testamen
tu Diechtierewa. Naczelnik gnbernii 
zwrócił się do prezydenta m iasta o w y
jaśnienia w sprawie wytoczenia przez 
m iasto powództwa przeciwko wykonaw
com testam entu  D iechtierewa i o przed
stawienie kompletnego sprawozdania 
co do otrzym anych i wydatkowanych 
przez nich kapitałów zapisodawcy.

—  W sprawie komunikacyi z politech
niką. Gubernator zwrócił się do pre
zydenta m iasta o zakomunikowanie mu, 
w jakiem  stadyum  znajduje się obecnie 
spraw a uregulowania ruchu na poli
technicznej linii tramwajowej.

— W sądzie wojennym. Kijowski sąd 
wojenno-okręgo*wy rozpoczął wczoraj 
rozpatrywać sprawę Apolinarego San- 
kiewicza, Andrzeja W oronkowa i A lek
sandra Stolarowa, oskarżonych o napad 
zbrojny na Srybnego i Piskuna. W yrok 
ogłoszony będzie dzisiaj w południe.

— Posiedzenie. W  dniu dzisiejszym
0 godz. 4 po poł. w lokalu zarządu gu- 
bernialnego odbędzie się narada w 
sprawach wodociągowych.

— Projekt prawa. Gubernator przed
staw ił naczelnikowi kraju  wraz ze swą 
przychylną opinią opracowany przez 
radę m iejską projekt ustanowienia w 
porządku prawodawczym, aby przy po
dziale posesyi m iejskich na takie czę
ści dla budowy domów, które nie po
siadają bezpośredniej kom unikacyi z 
ulicą, właściciele posesyi obowiązani 
byli pozostawiać potrzebną przestrzeń 
grun tu  pomiędzy działkami dla prze
prowadzenia ulicy, lub zauika, należytej 
szerokości.

— W sprawie pożyczki miejskiej. Pre
zydent m iasta przesłał gubernatorow i 
dla przedstaw ienia do zatwierdzenia 
m inistrowi skarbu warunki emisyi
1 plan amortyzacyi XVI pożyczki obli
gacyjnej m. Kijowa w sumie 1 miliona 
rubli. Pożyczka ta przeznaczona je s t 
na wynagrodzenie kijowskiego tuwa- 
rzystw a kanalizacyjnego za oddanie 
przedsiębiorstwa swego m iastu.

—  W sprawie szosy Głuboczyckiej. 
Wobec tego, że Dum a Państwowa od 
rzuciła projekt oddania m iastu Kijowo
wi szosy Głuboczyckiej, należącej obe
cnie do wydziału kom unikacyi, z doda
niem 100 tys. rb., jako zapomogi na jej

utrzym anie, m inister kom unikacyi p ro 
sił gen.-gubernatora o wpłynięcia na 
kijow ską radę miejską, aby wznof. iła  
ona staran ia o oddanie m iastu szosy 
bez dodatkowej zapomogi. Prezydent 
m iasta polecił rozpatrzenie spraw y po
wyższej prezesowi kom isyi grunto  ej, 
p. Stradom skiem u, przyczem zrobił id- 
notacyę; „według posiadanych przez m- 
nie wiadomości, w sferach urzędowych 
podniesiona jes t kw estya oddania p i a 
stom i ziemstwom wszystkich dróg. 
Ponieważ rezultaty  narad, prowadzo
nych w tym  kierunku, nie są zn&ne, 
należy się zachować wobec projektu 
m inistra  bardzo ostrożnie".

Z powodu n iep rzy ję ta  przez Lam ę 
Państwową powyższego projektu, “ki
jowski związek nar. ros. zrobi! zażopo- 
średnictw em  Puryszkiewicza wymówkę 
posłowi od m. Kijowa Procence, który 
nie bronił interesów m iasta i w’1 ten 
sposób zawiódł nadzieje swych w, por- 
ców. x

— 0 przeprawę. Prezes Tow. ń  ma
kowego wystosował do prezydenta p i a 
sta  prośbę o urządzenie dla miesŁ. ań- 
ców wyspy Turchana dogodnej i bez
piecznej przeprawy do miasta. Prezes 
wskazuje na niebezpieczeństwo, z kto
rem je s t połączona przeprawa na łód
kach pryw atnych, szczególnie w czasie 
rozlewu rzeki.

— Powrót członka zarządu. Powrócił 
do Kijowa prezes komisyi szkolnej, 
p. Sołucha, wydelegowany do Moskwy 
przez radę miejską na uroczystości Go
gola.

— Komunikacya z Puszczą Wodną. Od
dn. 1 m aja wznowiono bezpośrednią 
kom unikaeyę tram w ajow ą z letniskiem  
Puszcza W odna od ratusza przez ulicę 
Lwowską. Tram waje odchodzą co go
dzina, od ratusza l  tram waj o godz. 7 
min. 30 rano, ostatni o godz. 8-ej min. 
30 wieczorem,. Z Puszczy Wodnej pier
wszy o godz. 8 min. 30 rano, ostatni
0 godz. 10 min. 30 wieczorem.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na rogu Kresz- 
czaiiku i Luterańskiej dicbacz* N. Wuskow 
przejechał 73 letniego J. Tokma, któremu później 
trzeba było nieść puiiMC lekarską.

— ZAMACH NA POCIACH Wczoraj zrana 
idący z Kijowa pociąg towarowy Nr. 503 najechał 
między ^Wołyńskim posterunkiem* a *Zulanami* 
na belkę, położoną w poprzek szyD; w porę jednak 
został wstrzymany. Dalej, w odległości jakiej 
wiorsty od pierwszej maszynista zauważył drugą 
bolkę, leżącą również w poprzek szyn. Żandar- 
morya kolejowa wszczęła śledztwo.

— KRADZIEŻE. W domu Nr. 6 przy ul. 
Luterańskiej niewykryci złodziejo okradli mie
szkanie Hubera i Langego.

— Z mieszkania M. Kozłowskiego przy ul. 
Skobelewskiej Nr. 17 skradziono rzeczy za rb. 
15°: }

— Z mieszkania p. Niepokojczyckiego przy 
ul Nikolskiej Nr. 16 skradzione rewolwer, apa
rat fotograficzny i inne przedmioty.

— Na górzo Włodzimierskiej żebraczka D. 
Jaśnikowt. wyrwała p. Burczenco z rąk portmo
netkę z pieniędzmi. Złodziejkę ujęto.

— W domu Nr. 54 przy ul. Kiryłowskiej 
okradziono mieszkanie S. Kożemiaczenkowej.

- Dwóch ztodziei próbowało okraść sklop 
spożywczy S/melkowa, przy ul. Lwowskiej 
Nr. 11, stróż jednak nocny w porę ich zauważył
1 uawet zaaresztował jednego z nich. Drugi 
zdołał uciec.

RABUNEK. Na Kłowskim Zjeździo stróż 
D idorski napadt z jakimś drugim towarzyszem 
na J. Karpyszenkę, bił go żelazną łopatą i ode
brał portmonetkę. Karpyszenkę umieszczono w 
Aleksandrowskim szpiialn.

— POŻARY. YVczoraj : rana wybuchł pożar 
w olejarni akcyjnego T-wa <B nci Łurye i Co.*. 
Ogień wszczął się w kotłowni i stąd szybko prze
dostał się na dach tego i sąsiedniego budynku, 
w którym znajdowało się dużo materyałów pal
nych. Dzięki energicznej pracy 3 oddziałów 
straży ogniowej pożar prędko został ugaszony. 
Straty wynoszą 1000 rb.

— W posiadłości Nr. 87 przy ul. M.-Błago- 
wieszczeńskiej spaliły się składy z drwami i go
spodarskimi sprzętami.

— NĘDZNICY. Onegdaj wieczorem 66-let- 
nia Ch. D —a powracała z Padołu od znajomych 
do domu, a bojąc się iść po nocy, przyjęła pro- 
pozycyę jakiegoś znajomego przenocować u nie
go przy ul. Iljióskiej. Znajomy zaprowadził sta
ruszkę na strych; tu było w tej chwili kilku pi
janych, widocznie piekarzy, którzy próbowali na 
starej Kobiecie dokonać gwałtu. Gdy ta stawiła 
zbyt silny opór, tak biedną kobietę nędznicy 
zbili, że musiano do aiej wzywać ^Pogotowie*. 
0 zajściu spisano protokół.

— ZAGADKOWE MORDERSTWO DZIE
CKA. W części Cesarskiego ogrodu, znanej pod 
nazwą tkukuszkinej daczy*, znaleziono onegdaj 
zwłok! chłopczyka w wieku lat 10—11-tu. Dzie
cko było nawpół rozebrane—miało Da sobie tyl
ko koszulkę, spodeńki krótkie, czarne pończochy 
z podwiązkami i buciki ewęgierki*, kapelusza 
jego, ani kurtki nie znalozi ino Chłopczyk jest 
blondyn, o miłym wyrazie twarzyczki, z ostrzy
żonymi włosami; leżał on nawznak, język przy-
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HENRYK SIENKIEWICZ.

Uiry.
„Co się stało? Kto to był? Dla Boga, co 

się stało!" W  pierwszej chwili sądził, że 
to mogła być pani Otocka, albo panna Ma
rynia i w takim  razie aw antura  byłaby 
ogromna. Te panie wyjechałyby za
pewne z Jastrzębia, a jem u  wypadłoby 
się chyba oświadczyć o rękę tej, k tórą 
ujrzał w tak rajskiej postaci. „A c y 
to moja wina?— m yślał,—dlaczego me 
zam knęła drzwi? przecież tam  je s t za- 
sówka!" W ypił znów szklankę wody, 
by ochłodzić wzburzoną krew i Domy
śleć spokojniej, co teraz zrobić i kto 
była ta nimfa. Jakoż po chwili do
szedł do przekonania, że to jednak nie 
mogła być żadna z dwu sióstr. Na
przód, dlaczegoby miała wstawać tak 
rano?—powtóre obie były szczupłe, a 
ta postać była tęższa i wogóle zbudo
wana tak, że—aj! aj! 1 wreszcie do
szedł, kto to był: niezawodnie nikt in 
ny, tylko ta czarnuszka, k tó ra  mu 
przesłaniała w czasie nabożeństwa pan
nę Anney i k tórą spotkał w ciemnej 
alei, wracając z Grońskim  z polowa
nia. Ale jeśli tak, to nie stało się nic 
bardzo strasznego, a nawet przeciw- 
nie!... Przyszło m u do głowy, że te

niebieskie szyby to wszelako dobry po
mysł, bo w takiem  oświetleniu zjawi
sko było poprostu cudne. I na myśl 
o niern uczuł potrzebę wypicia trze
ciej szklanki wody. Nie uczynił tego 
jednak, natom iast po niejakim czasie 
poszedł znów do łazienki, k tóra była 
już  pusta, i po wychłodzeniu się nale- 
żytem , ubrał się i pospieszył do s ta 
jen. Tam kazał osiodłać konia i ru 
szył w cwał do pobliskiego Rzę- 
ślewa.

Dzień był pogodny, godzina jeszcze 
bardzo wczesna. Ale cała na tu ra  roz
budziła się już i zroszona, skąpana w 
słońcu, zdawała się poprostu krzyczeć 
z radości, zupełnie jak  w iejska dziew
czyna, gdy ze zbytku życia i zdrowia 
wyśpiewuje z przym kniętem i oczyma 
aż do zapam iętania: Oj, dana! oj, d a 
na!... Ptactwo rozdzwoniło się tak, że 
aż liście trzęsły się na drzewach. W 
dalekiej dąbrowie rozlegało się ku k a
nie kukułki, wilgi pogwizdywały wśród 
konarów wysokich drzew; w głębi leś
nej odzywał się głosem tartakow ei piły 
stary kruk, pilnujący pełnego gniazda, 
a od czasu do czasu w ybuchał podob
ny do śmiechu wrzask sójek.

Krzycki wyjechał z lasu na odkrytą 
drogę. Tu po jednej stronie była ruń  
zbóż, po drugiej łąka, od której za- 
wiewało torfem  i wiosną, cała zaro
śnięta złotym koczeńcem i różową 
smółką, drgającą w cieple słonecznem i 
pod łagodnem tchnieniem  wiatru, jakby 
z rozkoszy. Ta rozkosz, ta powszech
na radość i bujność życia przepełniła 
również piersi Krzyckiego. Czuł w so
bie taki rozm ach młodości i sił, że go- 
tów byłby wyzwać na rękę całe setki

socyalistów, ale zarazem i przycisnąć 
do serca cały świat, a zwłaszcza w szyst
kie kobiety, poniżej la l trzydziestu. 
Biała wizy a Dyany, pokryta łuską błę
kitnych pereł, poczęła m u znów prze
suwać się przed oczyma, ale wówczas 
pomyślał, że gdyby tak zam iast czar
nych splotów na pochylonej głowie bo
gini zobaczył był złote, to byłby chy
ba padł.

W śród tych widzeń i wrażeń przy
jechał do Rzęślewa, gdzie jednak , zgo
dnie z przew idyw aniem  Dołhańskiego, 
nie mógł nic sprawić. „Apostołowie", 
którym chciał zajrzeć w oczy, odjecha
li w nocy do miasta; gospodarze byłi 
w polu przy robocie, każdy na swoim 
zagonie; okiennice w plebanii były je 
szcze pozamykane, gdyż proboszcz od 
kilku dni czuł się niezdrów. W dwor
skich czworakach nic ozwała się żadna 
żyw a dusza i dopiero stary  gum ienny 
oznajmił Krzyckiemu, że parobcy, po 
napojeniu bydła, wygnali je na pastw i
sko, a sami poszli, nie pytając nikogo
0 pozwolenie, na odpust do Brześni, 
dokąd pociągnęło także wielu gospoda
rzy i komorników.

Był to więc stra jk  służby folwarcz
nej i otw arta samowola, ale na razie 
Krzycki nie mógł nic na to poradzić. 
Kazał tylko gum iennem u powiedzieć 
parobkom, że przyjadą do Rzęślewa
1 zrobią Dorządek tacy panowie, przed 
którym i te włóczykije, co tu wczoraj 
były, odrazu uciekły, jak  tylko się o 
tem  dowiedziały — poczem zawrócił i 
w pół godziny później był już w J a 
strzębiu.

Tara służący oznajmił m u, że wszy
scy jeszcze śpią, prócz pana Laskowi-

cza, k tóry  polecił m u oddać list. Krzyc
ki wziął list i poszedł z nim  do kance- 
laryi. Przeczytawszy go, zadzwonił na 
służącego:

— Czy pan Laskowicz był ubrany, 
kiedy oddawał list?

— Tak jest—i pakował rzeczy.
— Zapytaj go, czy może przyjść do 

mnie do kancelaryi, a jeśli może, to 
proś.

Po chwili młody studen t wszedł do 
pokoju.

Krzycki wskazał m u ręką na krze
sło, stojące koło biurka, i rzekł:

— Dzień dobry panu! Dowiaduję 
się z pańskiego listu, że pan chce opu
ścić Jastrząb, i to zaraz. Przypuszcza
no, że pańskie powody są dostateczne, 
a więc rozmowę o nich uważam  za 
zbyteczną i nie będę pana zatrzymywał. 
Oto jest pańska należność, a konie bę
dą gotowe na tę godzinę, na którą pan 
sobie życzy.

Lecz Laskowicz, który w stosunkach 
pieniężnych był niezm iernie rzetelny, 
przeliczywszy pieniądze, rzekł:

— Pan mi wypłaca całą pensyę, a 
tymczasem ponieważ to ja  sam  uw al
niam  się przed term inem , więc za o- 
statni miesiąc mi się nie należy.

I rzucił dość niegrzecznie pozostałą 
resztę na biurko.

Krzyckiemu zadrgały trochę policzki 
koło wąsów, ale ponieważ wczoraj je
szcze zarzekł się wobec Grońskiego, że 
nie zrobi żadnej aw antury i sam sobie 
to obiecał, więc odpowiedział spokojnie:

— Jak  pan woli.
— A co do odjazdu — rzekł Lasko

wicz—to chciałbym  odjechać zaraz
— Jak  pan w oli— powtórzył Krzyc

ki.—Posyłam za godzinę po doktora do 
m atki, więc jeśli to panu dogadza, mo
że pan jechać tymi końmi.

— Owszem.
— Zatem to rzecz ułożona. Zaraz 

wydam  dyspozyeyę.
To rzekłszy, wstał i zamknął biurko, 

jakby chcąc zaznaczyć, że zam yka i 
rozmowę. Laskowicz spojrzał na niego 
z przebłyskami w oczach nienawiści. 
Nie szukał on aw antury , ale ją  prze
widywał; stanął więc przed Krzyckim 
napięty, jak łuk. Tymczasem nie zda
rzyło się nic podobnego i przygotowa
ny na wszelki wypadek rewolwer na 
nic się nie przydał; nie przyszło n a 
w et do wzmianki o liście, chociaż był 
on napisany w sposób tw ardy i szorst
ki. A jednak  było coś przykrego w 
tym zimnym tonie, w jakim  przem a
wiał Krzycki, i pewna obraza w tej 
skwapliwości, z jaką  przyjął propozycyę 
wyjazdu. Laskowiczowi, który brał 
wszystko po swojemu, wydało się, że 
w tej lodowatej rozmowie zazuaczyło 
się i coś więcej, a mianowicie, stosu- 
neK człowieka zamożnego, który posia
da Jastrząb , biurko z pieniędzmi, ko
nie i powozy, do bezdomnego biedaka. 
Że ze swej strony nie zrobił nic, by 
ten stosunek polepszyć, a raczej dużo, 
by go pogorszyć, i że od samego przy
jazdu zamknął się w nieprzyjaznej dla 
tych ludzi doktrynie, jak w skorupie 
żółwia, o tem w tej chwili nie myślał. 
W szystko to razem  wzburzyło w nim  
żółć do tego stopnia, iż prawie żało
wał, że nie przyszło do jakiego zajścia. 
Ale ponieważ w słowach Krzyckiego 
nie było nic takiego, do czćgoby się 
można przyczepić, więc tylko wyszedł

z kancelaryi bez pożegnania i ze zdwo
joną  nienawiścią.

A Krzycki zadzwonił, dał rozkaz, by 
za godzinę konie były gotowe, oraz by 
z powodu piątku ogrodnik zajął się po
łowem ryb, poczem dopiero jął się tro
chę zastanawiać, czy sprawa z Lasko- 
wiczem przeszła tak, jak  sobie życzył. 
Był z siebie rad  i nie rad. To, że po
trafił być lakonicznym  i stanowczym— 
zimnym, a grzecznym  i że nie dopu
ścił do grubijańsk iej kłótni, przejmo
wało go zadowoleniem, a nawet niejaką 
dumą. Natom iast—z pewnego niesm a
ku, jak i pomimo tej dum y odczuwał, 
nie um iał sobie zdać spiawy, nie był 
bowiem na fo psychologicznie dość 
wyrobionym. Powtarzał sobie, iż ta
kie sceny „są zawsze nieprzyjemne —
i cała rzecz!" W  rzeczywistości istn ia
ła jednak i inna jeszcze przyczyna. Oto 
całe jego  zachowanie się, które w yda
wało m u się wielce um iarkowanem , 
rozsądnem  i nieledwie dyplomatycz- 
nem, nie wypłynęło bezpośrednio i 
szczerze z jego tem peram entu, a nawet 
było wprost przeciwne jego niezbyt 
głębokiej, ale otwartej i porywczej na
turze. Gdyby był postąpił zgodnie z 
nią, byłby albo poczubił się z młodym 
studentem , albo powiedział m u naprzy- 
kład tak: „Panie Laskowicz, nadstaw ia
łeś nam tu  kolce, jak jeż, i zawracałeś 
ludziom głowy, ale skoro odjeżdżasz, 
to daj rękę i bądź zdrów!!" I jedno 
i drugie byłoby lepiej do jego  chara
kteru  dostrojone i nie miałoby w so
bie tego rozdźwięku, którego Krzycki 
nie uświadamiał, ale k tó ry  odczuwał.

(D. c. n.)
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ty miał gębami. Na szyi zauważono cieniutka 
ęgę, w tocznie od uduszenia. Innych śladów 
ałtown . śmierci nie było widać. Zwłoki po- 
ya. pi obejrzeniu miejsca tajemniczego mo’-- 
rstwa desłała do prosektoryum przy Aleksan- 
owskin szpitalu. Trup dziecka był zupełnie 
ieży. morderstwo przeto musiało być popełnio- 
najwj, ij onegdaj rano.
Policy^ rozpoczęła energiczne poszukiwania 

dziców hłopczyka. Fotografie trupa publ ko- 
ane b^y w pismach, okazywane v policyi; 

p przi cały wczorajszy dzień był pokazywa- 
wszyt <f.m, co go chcieli oglądać, w szpitalu 

leksanr owakim. Pomimo to do wczorajszego 
ieczora osobistości chłopca nie można było 
w;e r d z i R ó w n i e ż  nie wymyto żadnych śla- 

6y, morlercy. Na temat pobudek morderstwa 
biega m^sto cały szereg przypuszczeń.

KROPKA POLSKA.
r

— W rs. aw«ka kasa literacka. Doroczne zgro- 
adzenif ogólne uczestników cWarszawskiej kasy 

rzezorr ci i jłómocy dla literatów dziennika- 
zy» odfcjło się w piątek o godz. 8 wieczorem

l o k '  Towarzystwa Wioślarskiego przy ulicy 
ok W • 19.

zagaił prezes zarządu, p. Julian Adolf 
wi. 7i: poczem na przewodniczącego powołano
rze. r -  macyę p, Ignacego Balińskiego, który 
aprosił * 'o stołu prezydya.Lego w charakterze 

asesoró pp. H. Gallegt i T. Jaroszyńskiego, a 
na sek • :rza p. Peszkego.

Pan ć zmarłych w rrhu ubiegłym członków 
kasy: Deotymy. Mścisława Godlewskiego, Józefa 
Łozińskiego i Aleksandra Smacznińskiego uczczo
no przez powstanie.

Ze sprawozdania z ogólnej działalności kasy 
okazuje się, że liczyła ona 227 członków rzeczy
wistych i 14 honorowych; wykreślono z liczby 
członków 24 osoby.

W roku sprawozdawczym kasa otrzymała dwa 
zapisy: Kosteckiego 3,000 rubli i Kowalskiej; 
wysokość ostatniego zapisu jeszcze nie okre
ślona.

Komitet kasy otrzymał w swoim czasie za
proszenie na przyięcie udziału w zjeździe dzien
ni u.arzy w Berlinie, lecz postanowił z zaprosze
nia *ego nie korzystać.

Na wniosek komitetu — Władysława Bogu
sławskiego, prof. Aleksandra Brucknera i prof. 

Stanisława Tarnowskiego powołano jedLomyślnio 
na członków honorowych.

Nastęnnie skarbnik kasy, p. Ksawery Cha
miec, przedstawił sprawozdanie finansowe za rok 
ubiegły. Sprawozdanie to zatwierdzono bez dy- 
skusyi.

Projekt budżetu na r. b. w ogólnej sumie 
5,860 rubli uchwalono.

— Ś. p. Józef Buchbinder. Zmarł w Warsza
wie ś. p. Józef Buchbinder, jeden ze star«7ych 
malarzy polskich. Urodzony w roku 1838 w 
Mordach w Siedleckiem, w latach 1857 —- 1862 
kształcił się w Szkole Sztuk Pięknych w War
szawie, następnie spędził kilka ’at w Rzymie, 
studyując malarstwo religijne. Od roku 1867 
wystawia on w Warszawie obrazy: <N. Pannę*, 
«św. Antoniego*, cUlicznika rzymskiego*, «Ma- 
donuę ui Foligno* (kopię Raiaela), cHandlarza 
starzony*.

W roku 1879 ś. p. Buchbinder objął kiero
wnictwo działu artystycznego w cTygodniku Ilu
strowanym* i z pożytkiem pracował na tem sta
nowisku w ciągu dłuższego okresu. W ostatnich 
latach ś. p. Buchbinder nie wystawiał już swo
ich prac i poświęcał się prawie* wyłącznie obra
zom kościelnym, oraz portretom; między innemi 
kościół WW. Świętych w Warszawie posiada 
jego obraz «św. Jadwiga i Henryk Lignicki*.

Y e t e p r a r e f
)o(

(Od korespondentów własnych).
; Rewizya w Król. Polskiem.

Petersburg.—Praw ica agituje przeciw 
zarządzeniu rewizyi administracyi Kró
lestw a Polskiego.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.

Petersburg. — W kuluarach krążą 
pogłoski, że projekt prawa o wyodręb
nieniu Chełmszczyzny ma być przepro
wadzony w drodze przewidzianej przez 
art. 87 praw zasadniczych.

Deficyt budżetu rosyjskiego.

Petersburg. W edług obliczeń ko- 
m isyi budżetowej deficyt preliminarza 
wyniesie 128 milionów.

Zmiana prawa wyborczego

Petersburg.— Jerm ołow na posiedze
niu centrum  Rady Państw a oznajmił, 
że rząd odroczy wybory do Rady w 9 
guberniach zachodnich i wniesie pro
je k t  praw a wyborczego, analogiczny 
z projektem , wniesionym przez pra 
wicę.

Większością 32 głosów przeciw 18 
zdecydowano głosować przeciw projek
towi prawa.

Nowy gubernator kijowski.

Petersburg. — Gubernatorem  kijow
skim  ma być m ianowany wiceguber- 
nator estlandzki, szamnelan dworu — 
Girs.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg.—W  kuluarach krążą po
głoski, że podczas rozważania w Du
mie Jwyznaniowjch_ projektów prawa 
zabierze głos Stołypin.

Dymisya Izwolskiego.

Petersburg. — Dymisya Izwolskiego 
jes t zdecydowana.

Budowa floty rosyjskiej.

Petersburg.— M inisterstwo m arynarki 
ostatecznie zdecydowało budowę 4 pan
cerników, ogółem na sumę 140 m ilio
nów.

Wybory do Rady Państwa.

Petersburg.—Członkowie praw icy w 
Kadzie Państw a nalegają na to, aby 
wybory posłów uo Rady od 9 gubernii 
zachodnich zostały odroczone do czasu 
zmodyfikowania praw a wyborczego.

Korwin - Milewski złożył memoryał 
przeciw zmodyfikowaniu prawa wybor
czego.

Sprawy finlandzkie.

Petersburg. — W zdłuż granicy fin
landzkiej rozciągnięty jest ścisły kor
don. Na rogatkach  umieszczono apa
ra ty  telefoniczne.

Sejm ma być otw arty  dn. 19 maja. 
Przypuszczają, iż sejm 'podczas pierw 
szego posiedzenia poruszy kwestye 
drażliwe.

Sprawa Azewa.

Petersburg. — Urusow w rozmowie 
ze współpracownikiem „Haptungsche Zei
tung", zaznaczył, że na skutek infor
m acji, powziętycn w centralnym  komi
tecie s.-r., upewnił się on, iż Azew był 
kierownikiem  zamachu na Plewego, W. 
ks. Sergiusza i Szczegłowitowa.

W ostatnich czasach Azew widząc, że 
postępowanie jego zaczęło wzbudzać

podejrzenia, postanowił oczyścić się z 
zarzutów i w tym  celu zorganizował 
zamach na Cesarza.

Petersburg. — Mieńszykow w „Now. 
Wrem." pisze; „żyd Azew przy całym 
swym  m oralnym  upadku uczciwie słu
żył Rosyi i okazał jej ogromne, czysto 
historyczne usług i1*.

W  „Pet. Gaz.“ Gurjew, m ający bliz- 
ką styczność z hr. W ittem , uważa, że 
spowiedź terorysty  Piedorow a nie zga
dza się z rzeczywistością.

Różne.

Petersburg. — W m inisterstw ie o- 
św iaty wstrzym ano opracowywanie o- 
kólnika o pozaszkolnym nadzorze nad 
uczniami.

Petersburg. — Padanie związkowców
0 przeniesienie spraw y Połowniewa z 
sadu finlandzkiego do rosyjskiego zo
stało odrzucone.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie Dumy z dnia 9-go maja.

Posiedzenie otwarto o godz. 11-ej 
min. 11.

P rzew odn icy  ks. W oikonski.
Na porządku dziennym wniosek 55 

posłów o wybraniu kom isji do spraw 
miejskich w składzie 45 członków.

Guczkow  jako jeden z inieyatorów 
wniosku popiera go twierdząc, iż wo
bec dużej ilości projektów prawa, doty
czących m iast, konieczność wybrania 
takiej kom isji nie ulega wątpliwości. 
Przez głosowanie Duma uchwala wnio
sek powyższy.

Na porządku dziennym referat do 
aatkowy do wniesionego przez m inistra 
skarbu projektu praw a o podniesieniu 
akcyzy od wyrobów tytoniowych.

Przewodniczący oświadcza, że na 
40-em posiedzeniu Dum y iista mów
ców w tej kw estyi została zamknięta.

Pozostał tylko jeden mówca Mur- 
zajew.

M urzajew  zaznacza, że kom isya fi
nansowa, nie usunęła głównego braku 
projektu prawa, a mianowicie, niewy- 
puszczenia na rynek tytoniu średniego 
gatunku. Od trzeciego gatunku po
bierana je s t zbyt wysoka akcyza i dla
tego ludność biedniejsza zmuszona jest 
palić tytoń przemycany.

Przez głosowanie przyjęta zostaje 
formuła przejścia do obrad w drugiem  
czytaniu.

W ice-minister skarbu  senator No- 
wickij zaznacza, że wobec wzrostu nie 
unikn iony th  wydatków państwowych
1 konieczności wynalezienia nowych 
źródeł opodatkowania, nie może być 
mowy, o zbyt wysokiej akcyzie od ty 
toniu, jako od przedm iotu względnej 
użyteczności.

Przez głosowanie projekt praw a przy
jęty  został w pierwszem czytaniu zgo
dnie ze sprawozdaniem komisyi. O g. 
12-ej m. 52 ogłoszono przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia przewo
dniczy Chomiakow.

Po przyjęciu bez dyskusyi i przeka
zaniu Radzie Państw a projektu prawa 
o rybołówstwie w rejonie kaspijsko- 
wołżskim, Duma przechodzi do rozwa
żania art. 4 regulaminu Dumy o po
rządku rozpatryw ania prelim inarza do
chodów i wydatków państwowych 

Pierwsze 11 punktów przyjęto bez 
dyskusyi w redakcyi komisyi regula
minowej.

W punkcie 12 komisya regulam inowa 
proponuje, aby wszystkie poprawki do 
referatów komisyi budżetowej dotyczą
cych prelim inarza nie później jak  za 3 
dni przed rozważaniem tych referatów 
były kom unikowane prezydentowi Du
my, w celu niezwłocznego przekazy
wania tych poprawek kom>syi budże
towej.

Do tegoż paragrafu komisya budże- 
dow proponuje wnieść dopełnienia tej 
treści, że także wszystkie poprawki do 
projektów  praw, dotyczących kredytów 
warunkowych oraz wszystkie formuły 
przejścia, dotyczące poszczegól
nych pozycyi prelim inarza i 
spraw bieżących myją być w tym sa
mym term inie kom unikow anie prezy
dentowi Dumy.

M akłakow  i M ilukow  wypowiadają 
się przeciw wnioskowi komisyi budże
towej.

Guczkow  popiera wniosek komisyi 
budżetowej, zaznaczając, że 3U czasu 
Duma traci na rozpatrywanie kwestyi 
budżetowych oraz projektów prawa o 
kredytach warunkowych, przyczem 
proponowane są i rozważane formuły 
przejścia często nie m ające prawie nic 
wspólnego z kw estyą rozpatryw aną.

Berezowski (2-gi) także wypowiada 
Mę za wnioskiem.

Paragraf 12 przyjęto z dopełnieniami 
wniesionemi przez komisyę budżetową.

W związku z tem, przyjęto z popra
wkami Komisyi także inne paragrafy 
tego artykułu.

W dyskusyi biorą udział Makłakow, 
Antonow, K apustin  i Bułat.

Przyjęto z nieznacznemi poprawkami 
art 7 i 8 regulam inu Dumy.

O godz. 4 m. ‘2 ogłoszono przerwę. 
Po wznowieniu posiedzenia przewo

dniczy bar. M eyendorf.
Czichaczew referuje projekty prawa: 

o kredycie na potrzeby stacyi zoolo
gicznej doktora Dorna w Neapolu, 
na utrzym anie biblioteki naukowej w 
Rzymie i na wydanie prac muzeum 
kaukaskiego.

Po krótkiej dyskusyi projekt prawa 
uznano za nagły, przyjęto w dwóch 
czytaniach . przekazano komisyi re
dakcyjnej.

Bez dyskusyi przyjęto projekt prawa 
o kredycie na przekształcenie ist sie ją
cych i utworzenie nowych punktów 
pedagogicznycń dla przygotowania nau 
czycieli szkół ludowych.

Woronkow referuje projekt prawa o 
kredycie w kwocie io,noo rb. na zało
żenie czasowych kursów pedagogicz 
nych dla przygotowania nauczycieli śred
nich zakładów naukowych, zaznaczając, 
że początkowo Kredyt ten był okre
ślony w wysokości 24,000 rb., potem 
zmniejszony dla względów budżeto
wych do 10,000 rb., lecz kom isya o 
światowa uznała za możliwe wypowie

dzieć się za przyjęciem tego kredytu  
w wysokości 24,000 rb.

Von-Anrep oświadcza, że kom isya 
budżetow a zgadza się na zwiększenie 
tego kredytu , z warunkiem , aby do
datkowe 14,000 rb. zostały pokryte z 
pozostałości ogólnych m inisterstw a o- 
św ialy.

W ice-m inister oświaty Georgijewski 
oświadcza, że m inisterstwo z wdzię
cznością przyjmuje ten kredyt z tem, 
aby 14,000 zostały pokryte z pozosta
łości ogólnych m inisterstw a 1909 r.

Projekt praw a uznano za nagły, przy
jęto w dwóch czytaniach i przekazano 
komisyi redakcyjnej.

Uznano za nagłe, przyjęto bez dy 
skusyi w pierwszem i drugiem  czyta
niu i przekazano komisyi redakcyjnej 
4 drobne projekty prawa, w tej liczbie 
projekt prawa o kredycie w wysokości 
50,000 rb. rocznie na zapomogę dla 
żeńskich profesyonalnych zakładów na
ukowych.

Prezydent ogłasza deklaracyę podpi
saną przez Pokrowskiego 2-go i in 
nych posłów.

Deklaracya opiewa, iż komisya do 
spraw robotniczych nie spełniła polece
nia Dumy z dn. 10 listopada 1908 r., 
dotyczącego rozpatrzenia wniesionego 
przez m inistra skarbu projektu prawa 
o wynagrodzeniu robotników poszkodo
wanych w skutek nieszczęśliwych wy
padków, oraz o zapomogach dla robot
ników, którzy stracili zdrowie pizy 
pracy.

Posłowie, którzy podpisali dekiara- 
cyę powyższą proponują wycofać ten 
projekt prawa z porządku dziennego 
wobec tego, iż kom isya do spraw ro
botniczych opracowała i wniosła do 
Dumy tylko pierwszą część projektu 
prawa; posłowie proponują komisyi o- 
pracować w ciągu 2 tygodni drugą 
część projektu prawa i w tedy dopiero 
wnieść całkowity projekt prawa do 
Dumy.

Prezydent wyjaśnia, że przed wysłu
chaniem  referatu  komisyi nie można 
przekazywać projektu praw a komisyi 
w celu ponownego opracowania.

W iceminister skarbu Nowicki propo
nuje rozpatrzeć niezwłocznie pierwszą 
część projektu prawa, nie oczekując o 
pracowania drugiej części.

Stepanow  wypowiada się przeciw w y
cofaniu projektu prawa z porządku 
dziennego.

Balotowaniem wniośek o wycofaniu 
projektu prawa z porządku dziennego 
odrzucono.

Projekt prawa ma być rozpatryw any 
na posiedzeniu wieczornem.

O godz. 6 ogłoszono przerwę do gudz. 
9 wiecz.

Petersburg.—Zmarł zasłużony profe
sor uniw ersytetu petersburskiego Le- 
biediew. Zmarły wykładał prawo fi
nansowe.

Petersburg.—Komisya reform  sądo
wych przystąpiła do opracowania pro
jektu prawa o zmianie sposobu skiero
wywania spraw dotyczących wykroczeń 
służbowych i przyjęła za zasadę, aby 
p o c ią g a n ie  do odpowiedzialności sądo 
wej urzędników nie zależne było od 
zezwolenia bezpośredniej władzy.

Iwanowo Wozniesieńsk.— Onegdaj wie
czorem wykoleił się moskiewski pociąg 
osobowy w pobliżu siacyi Iwanowo. 
W ypadków z ludźmi nie było.

Petersburg.— Specyalna narada Dumy 
łącznie z konwentem seniorów postano
wiła, aby do zamknięcia sesyi, proje
ktowanego w dniu 1 czerwca, rozpa
trzone zostały przez plenarne posiedze
nia Dumy następujące projekty prawa: 
o- przechodzeniu z jednego wyznania 
na drugie, o gm inach staroobrzędow
ców, o odpoczynku norm alnym  praco
wników zakładów handlowych i rze
mieślniczych, o odpowiedzialności kar
nej i cywilnej urzędników.

Odesa, — Zamknięty został zjazd 
przedstawicieli komitetów giełdowych 
południowej Rosyi. Uchwalono przeszło 
25 rezolucyi. Uchwalono żądać, aby w 
sprzedawanym  zagranicę jęczmieniu 
dopuszczaną była 9JJ,' domieszka żyta, 
w pszenicy — do 7%. Uchwalono rów
nież wprowadzić jednakowe sposoby 
analizy w m iejscach odbioru i wysłama 
ładunków.

Petersburg. — W sądzie wojenno- 
okręgowym zaczęto przy drzwiach zam
kniętych rozprawy w sprawie związku 
pisarzy wojskowych. Rozprawy potrw a
ją  kilka dni.

Ryblńsk. — Zmarł poseł do Dumy 
Państwowej A leksander Kożewnikow.

Ekaterynosław.—  Na przystanku „Pro- 
chow ataja" podczas manewrów odcze
piło się od pociągu 17 wagonów, które 
tocząc się w kierunku stacyi „W ie
czorny K ut“, wpadły na dziewiątej 
wiorście na pociąg towarowy. Trzy 
wagony uległy rozbiciu, cztery zostały 
uszkodzone. Obrażenia ciała ponieśli 
dwaj maszyniści, dwaj pomocnicy m a
szynistów i pięciu konduktorów .

Moskwa. — Głównodowodzący wojsk 
zatwierdził ak t oskarżenia na mocy któ
rego 26 osób, należących do bieżyckiej 
i radyckiej o rganizacji bojowej m a
ksymalistów socyalistów poeiągniętych 
zostaje do odpowiedzialności sądowej. 
Osoby te dopuściły się szeregu za
bójstw i rozbojów przeważnie w g u 
berni! orłowskiej.

Ryga. — W nocy w śpichlerzu po
łożonym w śródm ieściu w ykryto paki, 
w których znajdowały się druki niele
galne, składowe części m aszyny dru
karskiej, naboje, kapiszony i pięć fun
tów prochu bezdymnego.

Petersburg. — Odbyło się zebranib 
organizacyjne rosyjskiej g iupy  związ
ku m iędzyparlam entarnego Do gru- 
py tej weszło 120 posłów. Tylko fra
k c ja  s.-d. i praw ica nie posiadają w 
niej swych reprezentantów . Na preze
sa grupy obrano posła Jefrem ow a, na 
wice-prezesów Miłukowa, Glebowa i Ti- 
chaczewa, na sekretarza Zwiegineewa. 
Zorganizowano również biuro grupy, 
którem u ‘polecono opracować program  
przyszłej działalności.

Lublin. — O godzinie 10-ej zrana na 
jednej z najludniejszych ulic w ystrza
łam i z rewolweru raniono śm iertelnie 
policm ajstra kapitana Ulicha, a także

ciężko raniono towarzyszących m u 2 
strażników. Dwóch zabójców ujęto.

Petersburg.— W sali dum y miejskiej 
odbyło się uroczyste zebranie halicko- 
rosyjskiego towarzystwa dobroczynni.- 
ści w celu uczczenia delegacyi przyby
łej od Rusi Podkarpackiej, Po mowie 
powitalnej wygłoszonej przez prezesa 
towarzystwa — hrabiego Bobryńskiego 
odczytał referat W ergun o znaczeniu 
Gogola dla Rusi karpackiej. Następnie 
odśpiewano liczne pieśni narodowe, 
słowiańskie.

Również wygłosili mowy członkowie 
delegaci i przedstawiciele najrozm ait
szych towarzystw. W ielokrotnie od
śpiewano hym n narodowy przy dono
śnych okrzykach „hura".

Petersburg. — W  salach klubu szla
checkiego odbył się przy Towarzystwie 
wzajemności słowiańskiej pierwszy ob
chód sokolski. Hr. Bobryński 2 gi od
czytał referat o znaczeniu sokolstwa. 
Dr. Tkadleę za pomocą latarni m agicz
nej demonstrował ostatni zlot sokoli w 
Pradze.

Irkuck.—Pociąg towarowo-osobowy z 
6 wagonami aresztanckim i uległ na 
162 wiorście od Irkucka rozbiciu. W a
gon bagażowy i wagony aresztanokie 
rozbite. Lokomotywa zeszła z toru. 
Zabity konduktor bagażowy. Wiele 
pasażerów potłuczonych. Katastrofę 
spowodowało zwalenie się skały.

Z Turcyi.

Konstantynopol. — Książę Burhan- 
Eddin, ukryw ający się dotychczas w 
pałacu s wojej siosty w Bosforze, dosta
wiony został dn. *2 maja do m inister
stw a wojny, lecz następnie został wy
puszczony na wolność.

Konstantynopol. — Wobec tego, że 
spokój w Adanie i Aleppo został przy
wrócony, krążownik austro-węgierski 
„Ceuta“ został odwołany z powrotem 
do Pireusu.

Przyjęta została dymisya ambasado
ra francuskiego w Konstantynopolu,

W  tych dniach aresztowano w fo rty 
fikacjach  dardanelskich 60 reakeyoni 
stów, artylerzystów i saperów, przy któ
rych znaleziono bomby i rewolwery.

Konstantynopol. — Z izby posłów. 
Toczą się obrady nad preliminarzem 
wydatków dwumiesięcznego prowizory- 
um budżetowego. L ista cywilna okre
ślona została w kwocie 20,000 funtów 
miesięcznie dla pełnoletnich książąt 
krw i królewskiej, oprócz tego wyzna
czono po 600 funtów miesięcznie pre
zesowi senatu i izby posłów i m ini
strom  po 150 funtów. M inistrowie 
otrzymywali dawniej po 250 funtów, 
lecz Ferid basza zgodził się w ich 
imieniu na redukcyę wynagrodzenia 
wobec trudnej sytuacyi finansowej kra
ju . Sekretarzom  senatu i izby posłów 
wyznaczono po 30 funtów miesięcznie.

Saloniki. — Ałbańczycy, stronnicy b. 
sułtana, zażądali od m łodoturków zna
cznej sumy pieniędzy, lecz otrzymali 
kategoryczną odmuwę; zagrożono im 
również wysłaniem ołowiu zam iast pie
niędzy. Dżawid-basza, który przybył 
do Ipeku z 8-ma batalionam i i silną 
artyleryą. zniszczył już kilka wiosek 
albańskich. Do Salonik przywieziono 
generała, trzech oficerów sztabowych 
i około 20 żołnierzy z garnizonu w 
'Dskiibie, oskarżonych o udział w spi
sku. Podobne aresztowania były rów
nież dokonane w wielu innych m ia
stach w sandżaku iisktibskim. Pom i
mo tego jednakże wrogi nastrój ludno
ści muzułmańskiej wzglądem m łodotur
ków wciąż się wzmaga.

Zdecydowano ostatecznie przenieść 
Abdul-Hamida do Konstantynopola, do 
pałacu Czaragan lub na jedną z wysp 
Archipelagu.

Saloniki.—Pomimo, że doszło do po
rozum ienia pomiędzy m łodoturkam i i 
albańczykami, sy tu ac ja  w Albanii Pół
nocnej pogarsza się znowu. Chodź i 
w swoich m odlitw ach nie wspom inają 
nigdzie imienia nowego sułtana, w yka
zują, że panuje on bezprawnie i wy
sławiają zasługi b. sułtana. W imie
niu tego ostatniego, pod hasłem sza- 
ria tu  prowadzona jest silDa agitacya 
mająca na celu skoncentrowania w szyst
kich naczelników dla walki z młodo
turkam i. W Debra panuje zupełna a- 
narchia, władca rządu nie istnieje. W 
Debra, w Dolnym i w innych punk
tach odbywają się ciągłe wiece. A lbań 
czycy uw ażają się za zwolnionych od 
złożonej przez nich przysięgi u a kon- 
stytucyę, uspraw iedliw iając swój po
stępek zajściami konstantynopolitań
skim i i w dalszym ciągu zabijają, g ra
bią i uprowadzają cbrześcian w nie
wolę. Ci ostatni są zupełnie bezbron
ni i obawiają się wychodzić z domu. 
Dżawidowi baszy dano zupełną swobo 
dę działania, jeśli tylko ałbańczycy 
wystąpią czynnie. W ydano rozl iz 
wzmocnienia załóg miejscowych przez 
wysłanie kilku batalionów. Dn. 2 
m aja odwieziono z powrotem do Kon
stantynopola 57 osób ze świty b. suł
tana z Tachir baszą na czele; będą oni 
oddani pod sąd. Komisya śledcza do 
spraw b. naczelników iłdizkich uwolniła 
ich od odpowiedzialności. W Newreko- 
pie dn. l-go m aja aresztowany został 
jeden softa z kom prom itującym i pa
pierami, z wielką ilością złotych mo 
net. W obec tego, że staw iał on opór 
został więc zastrzelony. Komisya fi 
nansow a omawiając kwestyę otwarcia 
kredytu  na w ydatki spowodowane do 
staw ą do Konstantynopola żołnierzy 
winowajców potanowiła wziąć ich w 
charakterze robotników przy budowie 
kolei. Zamówiono konieczną liczbę ku r
tek  aresztanckich, 700 osób wywiezio 
no do Dem irgissar. W szystkich w ino
wajców ogółem jest 10,100 osób, w te 
liczbie 6000 w tutejszych więzieniach, 
1500 w m onastyrskich a pozostali w 
iiskiibskich. S y tu ac ja  ich je s t bardzo 
sm utna.

su do Marandy, wynoszącą przeszło 
60 wiorst, w ciągu 18 godzin.

Tabris. — Cza ov\y naczelnik m iasta 
Idżal el-Mulk mianowany został przez 
szacha wicegubernalorem.

Dżulfa. — Z Maku donoszą, że dwóch 
krewnych chana m akińskiego, Ikballa 
Saltaneha, cieszących się iego zaufa
niem, próbowało go otruć. Pomiędzy 
pomienionymi chanam i toczy się wojna 
domowa. Chan m akiński nie wycho
dzi z domu, otoczony wierną strażą 
przyboczną. W okręgu Anadżach-Ka- 
re in 'ludność  powstała przeciw Ikbalło- 
wi i przyłączyła się do rew olucjoni
stów.

Tabris. — Od chwili wkroczena roty 
rosyjskiej do Tabrisu życie zaczęło pły
nąć zwykłym trybem. Zwolna nastę
puje ogólne rozbrojenie. Fidaye nie 
znieśli barykad. Te ostatnie zostały 
zniesione przez saperów.

Z Persyi.

Obóz pod Tabrisem. — W rozkazie 
dziennym  do oddziału generał Snarski 
wyraża wdzięczność za szybki przemarsz 
3-ej rocie 2-go kaukaskiego batalionu 
strzelców pod dowództwem kapitana 
Celeszowa, który przeszedł w pełnym 
rynsztunku całą przestrzeń od Tabri-

Wieflen.— Konferencya A ehrenlhala z 
von T schirsky’m odbyła się w obecno
ści cesarza niem ieckiego w jego salo
nie. O godzinie trzeciej po serdeoznem 
pożegnaniu się na dworcu z cesarzem 
Franciszkiem  Józefem i arcy księżnicz
ką Maryą Anuncyatą, cesarska para 
opuściła Wiedeń. W drodze na dwo
rzec tłum y owacyjnie witały przejeż 
dżająrych monarchów.

Buenos-Ayres. — Wczoraj odbyło się 
otwarcie parlam entu. Orędzie prezy
denta zapowiada między innemi wnie
sienie projektu prawa, skierowanego 
przeciw propagandzie strejków, szerzo
nej przez anarchistów  oraz zaleca 
przystąpienie do rewizyi taryfy celnej.

Petro Aleksandrowsk.— Przybył sena
tor Pahlen.

Teheran.—Szach wyjechał do Sułtan- 
Abadu. Opublikowanie nowego prawa 
wyborczego oczekiwane jest w przy
szłym tygodniu.

Konstantynopol. — Projekt praw a o 
w icem inistrach został już przez gaDi- 
net opracowany i złożony parlamentowi.

Wczoraj przed gm achem  parlam entu 
powieszono trzech oficerów i dwóch 
kom isarzy policyjnych, którzy kiero
wali kontrrew olucją.

Wiedeń. — Na obiedzie, wydanym  na 
cześć cesarza W ilhelma, byli jeszcze 
obecni członkowie domu cesarskiego, 
świty obydwóch monarchów, m inistro
wie austryacko-węgierscy, m inistrowie 
prezydenci W ekerle i B ienerth, m ini
strowie austryaccy, m inistrowie w ęgier
scy Zichy i A ndrassy, prezesowie izby 
panów i izby posłów i inni. O g. 9-ej 
wieczorem w wielkiej sali w Hoiburgu 
odbył się wieczór, na k tórym  byli obe
cni liczni przedstawiciele szlachty, św ia
ta dyplomatycznego i adm inistracyi.

Z powodu toastów cesarskich „Neue 
Freie Presse** pisze: „Państw o niem ie
ckie i cesarz niemiecki stali się nieod
łącznymi towarzyszami naszego życia i 
losów. Rysem cl u*akterystycznym jest 
podkreślona w toastach przyjaźń z Wło
cham i".

„Zeit" jest zdania, że toasty przeszły 
wszelkie oczekiwania ze względu na 
swą treść i nastrój. N iespodzianką też 
było zaznaczenie w sposób kategorycz
ny, iż W iochy należą do trójprzymie- 
rza, widocznie cesarz W ilhelm otrzymał 
w Brindisi odnośne zapewnienia.

„Neues W iener Tageblatt" pisze: 
Obadwaj monarchowie zwracali swe 

słowa nie tyle jeden do drugiego, ile 
do swoich narodów i do całego świata. 
Oświadczenie cesarza Franciszka Józefa 
można nazwać sa n k c ją  progm atyczną 
związku austro-niemieckiego, który wy- 
łaza’ siłę m agnesu wr stosunku do 
Włoch, zatrzym awszy je w trójprzymie- 
rzu".

Wiedeń. — Z powodu twierdzeń p ra
sy austryackiej, że dyskusya w komi
syi aneksyjnej, a w szczególności de- 
daracya  B ienertha zachwiały stanowi
sko m inistra finansów Buriana, stoją- 
eego na czele rządu bośniackiego, nie- 
tylko w Austryi, lecz i na W ęgrzech, 
półurzędowa „Budapester Correspon- 
deuce“ , przypom inając wybitne zasługi 
Buriana podczas czynionych przygoto
waniach do ąneksyi Bośnii, nazywa 
złośliwem twierdzenie, iż W ęgry goto
we są poświęcić Buriana.

„Madyar Nem zet“ donosi, że Aeren- 
thał nie występował przeciwko B uria
nowi, lecz poparł go, biorąc razem  z 
nim  na swe barki odpowiedzialność w 
sprawie oanku węgierskiego w Bośnii.

Dn. l-go m aja W ekerle i A erenthal 
odbyli długie narady z Burianem . Dnia 
2-go m aja zrana cesarz W ilhelm przy
ją ł A erenthala. Następnie A erenthal 
miał godzinną konferencyę z am basa
dorem von Tschyrskim .

Paryż. — W  pałacu elizejskim odby
ło się posiedzenie rady ministrów. Pi- 
chon zawiadomił radę o osiągniętem  
porozumieniu z rzeczpospolitą wenezu 
elską i o wznowieniu stosunków dy 
plomatycznych, a B arthou o przebiegu 
strajku  urzędników pocztowych. Rada 
m inistrów postanow iła uwolnić 313 u 
rzędników. Członkowie gab inetu  do
szli do porozumienia w kwestyi prawa 
urzędników do tworzenia związku. Cle
menceau, Viviani i Briand opracowu
ją tekst odnośnego projektu prawa.

Obóz pod Tabrisem.—Dnia 2-go maja, 
t. j. w dzień, w którym  upłynął te r 
min dany przez gen. Snarskiego Ta 
brisowi na zapłacenie 10,000 tum anów 
za zabicie w artow nika oraz na wypeł
nienie innych żądań— m iasto złożyło 
konsulowi trzecią część pomienione' 
sumy. W  tym  sam ym  dniu z rozpo 
rządzenia gen. Snarskiego wysadzone 
zostały w powietrze petardam i pyro- 
ksylinowemi dwie barykady, które do
tychczas znajdowały się w ręku  rew o
lucjonistów . Podczas wysadzenia w po 
wietrze barykad obecny był starszyna 
kw artału .

Paryż. — Prasa francuska omawia 
spotkanie w Hofburgu jako  odbicie po 
wodzenia polityki niem iecko-austrya 
ckiej w kw estyi bałkańskiej. „Radi 
cal" i „Echo de Paris" uważają, że po 
wodzenie to sparaliżowało w swoim 
czasie usunięcie się W łoch z trójprzy 
mierzą, które przy pierwszej odpowie 
dniej okazyi postarają się powrócić do 
samodzielniejszej polityki.

Paryż.—Związek robotników  budów 
lanych, poczuwając się do solidarność:

z urzędnikami pocztowymi, postanowił 
ogłosić strajk  powszechny. Term in roz
poczęcia strajku  ma oznaczyć kom itet. 
W ieczorem dnia 2 m aja odbyło się 
zebranie strajkujących urzędników po
cztowych. Sekretarz związku robotni
ków ziemnych oznajmił, że syndykat 
poprze strajkujących moralnie i pie
niężnie. Zebranie uchwaliło rezolucyę, 
w której wypowiada się za kontynuo
waniem strajku aż do przyjęcia wszy
stkich żądanych warunków.

Paryż. — W niektórych miejscowo
ściach pod Paryżem  i na południu 
F ran c ji przecięte zostały dn. 3 go maia 
druty telegraficzne. Dn. 4-go m aja zra
na aresztowany został niższy urzędnik 
pocztowy, który usiłował przeciąć d ru
ty telegraficzne.

W śród wpływających na główną 
pocztę korespundencyi znaleziono 6 li
stów wydających zapach siarki. W po
bliżu poczty głównej podpalono skrzyn
kę pocztową; część listów w nim spło
nęła. Poczynione zostały zarządzenia 
w celu ochrony skrzynek pocztowych 
i gazometrów na ulicach Paryża. Liczba 
strajkujących urzędników spadła do 
157 osób. Wygłoszono mowy rewolu
cyjne i potwierdziło się, że syndykaty 
robotnicze okażą poparcie. Powzięto 
rezolucyę, wyrażającą niezachwianą wia
rę w strajkujących, zwycięstwo i p ra 
gnienie kontynuow ania strajku do osta
tecznych granic.

Podczas bankietu, urządzanego przez 
rojalistów z powodu odsłonięcia pom
nika Joanny d'Arc, połicya aresztowała 
15 osób za zaburzenia.

Rzym. — „Tribuna" wyraża nadzieję, 
że toasty i wymiana telegram ów mię
dzy m onarcham i a królem W iktorem  
Em anuelem  usuną u włochów, niezbyt 
przychylnie usposobionych dla trój- 
przymierza, wszelkie wątpliwości co do 
jego wartości ala  W łoch, jak  również 
rozproszą wszelką nieufność względem 
stanowiska W łoch w trójprzym ierzu 
i przekonają je, że będą tam , ja k  równy 
między równymi.

„Italia* pisze: Trwałość i stałość trój- 
przymierza nigdy chyba jeszcze nie zo
stały potwierdzone tak  wyraźnie i nie
dwuznacznie, jak  obecnie. Dobroczynny 
wpływ tego związku nigdy jeszcze nie 
przeja-wił się w formie tak uroczystej.

Berlin. — Z powodu pogłoski, że Bti- 
low zamierza wystąpić z bloku kon- 
serwatywno-liberalnego i zawrzeć po
rozumienie z centrum , do „Kołnische 
Zeitung" telegrafują z Berlina: „Zaj
ścia w kom isyi finansowej nie mogą 
w żadnym razie mieć wpływu na de- 
cyzyę kanclerza, k tó ry  nie myśli p ro 
wadzić rokowań z centrum  dla u tw o
rzenia nowej większości parlam entarnej 
i nie zamierza przeprowadzać reform y 
finansowej za pomocą związku konser
watystów z kiery kałami.

Berlin. — Niewiele gazet omawia do
tychczas toasty, wygłoszone w W ie
dniu.

„Berliner Tageblatt" pisze: „Pragnie
nie pokoju skłania nas do optymistycz
nego poglądu na perspektywy, związa
ne z dniem  wczorajszym. Należy tyl
ko pragnąć, by urzeczywistniły się 
one. „Vosische Zeitung" uważa, że 
sytuacya wyjaśniła się w zupełności. 
Włochy mogą być albo sprzym ierzeń
cem A ustryi albo jej wrogiem. Cesarz 
wyniesie z W iednia i B rindisi to g łę
bokie przekonanie, że o ile można prze
widywać, nikt nie Dędzie występować 
przeciwko konieczności trójprzymierza.

rzyjaźń pomiędzy Niemcami a Au- 
stryą je s t teraz ściślejsza, niż kiedykol
wiek. Spotkanie to nie przejdzie pra
wdopodobnie bez wpływu na politykę 
innych państw ".

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 4 
maja,

Petersburg.—Dum a rozważa projekt 
>rawa o w ynagradzaniu pracujących w 
przedsiębiorstwach m inisterstw a skar- 
pu robotników, poszkodowanych w sku
tek nieszczęśliwych wypadków.

Referuje Tizenhauzen.
Mówca zaznacza, że komisya nie o- 

pracowała drugiej części projektu pra
wa o zapomogach dla robotników, 
ttórzy stracili zdolność do pracy w sku
tek chorób profesyonalnych; stało się 
to z tego powodu, iż komisya nie wie
działa, co to mianowicie są choroby 
profesjonalne, i w tej kw estyi zwróciła 
się z zapytaniem  do m inisterstw a, k tó
re obiecało kom isyi dać odpowiednie 
wyjaśnienia po upływie 6 miesięcy.

Pokrowski 2-gi proponuje form ułę 
przejścia, k tóra opiewa, iż Duma, od
rzucając projekt praw a jako  nieko
rzystny dla robotników i uznając 
za niezbędne opracowanie ogólnego 
projektu prawa o ubezpieczaniu robo- 
.ników, przechodzi do porządku dzien
nego,

Stepanow  wnosi form ułę przejścia, w 
której proponuje, aby komisya opraco
wała drugą część projektu praw a w 
ciągu m iesiąca i wniosła do Dumy 
podczas następnej sesyi.

Kuzniecow  krytykuje projekt prawa. 
Tim oszkin  popiera formułę Stepa- 

nowa.
Faworski i Nowicki wypowiadają się 

za przyjęciem projektu  prawa.
Dalszy ciąg dyskusyi odroczono do 

dzisiejszego posiedzenia.
O godzinie 12 posiedzenie zam 

knięto.

Poseł Gd Warszawy.

Petersburg.—Krążą pogłoski, że Dmow
ski i Nowodworski nie zgadzają się na 
wystawienie ich kandydatury na posłów 
od m. W arszawy.

Z Koła Polskiego.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że 
członkowie Koła Polskiego postanowili, 
w razie przyjęcia projektu prawa o wy
odrębnieniu Chełmszczyzny, zrzec się 
godności poselskiej.

REDAKTORZY i WYDAWCY  
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI-
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p od  k lin ic z n e m  k ie r o w n ic tw e m

Doc. JOr. NI. Frankego
WRAZ

z Zakładem fizyko- hydro- terapeutycznym
pod  k ie r o w n ic tw e m

Dr. J. Woytkowskiego
(Dawny zakład K ISIELKI, ul, K Ą P IELN A1. 8).

Do sanatoryum  przyjmuje się w  celach leczniczych i dyagnostycznych osoby, d otknięte schorzeniam i przewodu pokar
mowego, (żołądka i jelit), narządu krążenia (serca i naczyń obwodowych), nurek, chorobami trwi (niedokrwistość pierwszo- 
i wtórorządna, białaczka prawdziwa i wrzekoma i t. d.) przemiana m ateryi (diabetes, m ellitus i insipidus, skaza mocza

nowa, otyłość, oxaluria, phosphaturia i t. d.).
Do zakładu fizyko- hydro- terapeutycznego (wodoleczniczego) prócz tego przyjmuje się  chorych dotkniętych prze- 

dew szystkiem  chorobami nerw ow enJ funkcyonalnem i (neurastenia histeria, hypochonuria, nerwiec, urazowe i t. d.).
Nie przyjmuje się  bezwzględnie osób z gruźlicą, chorobanP zakaźnem i i um ysłowem i.
W zakładzie urządzono w edług nowoczesnych wym ogów laboratoryum, tak mikroskopowe, jak i chem iczne dla 

badań moczu, krwi, treści żołądkowej i jelitowej, celem  dokładnej kontroli przem iany m ateryi u chorych, przebywających  
w zakładzie.

Kuchnia dyetetyczna pod ścisłą  kontrolą lek a m i zakładowego.
Leczenie stosow ane będzie środkami, wedle najnowszych sposobów leczniczych, przyjętych w chorobach w e

wnętrznych, w zględnie zasady ścisłej dyetetyki naukowej i terapii fizykalnej.
Prócz urządzeń do zw ykłych zabiegów  wodoleczniczych, zakład posiada kąpiele lecznicze wanienne i to: m ine

ralne, gazow e z C 02 lub 0. (musujące kąpiele Sorassona tz. Ozetbader), mułowe, dalej kąpiele elektryczne, św ietlne i czte- 
rokomorowe, kąpiele parowe i suchem  powietrzem , aparaty elektryczne do m asażu i wibracyi, urządzenia do gim nastyki 
leczniczej i t. d.

Prócz tego, do zakładu fizyko- hydro- terapeutycznego, pod kierownictwem  Dr. J. W oytkowskiego, przyjmuje się  
chorych, chcących się  leczyć sposobem  Dr. Lahmana (dyeta, kąpiele słoneczne, powietrzne i t. d.).

Z urządzeń zakładu fizyko- hydro- terapeutycznego (hydropatyi, kąpieli elektrycznych, św ietlnych, m asażu, g i
m nastyki), korzystać mogą również chorzy przychodni, według wskazówek i pod opieką kierownika tegoż zakładu, Dr. 
W oytkowskiego.

Zakład przyjmuje chorych na pobyt, począw szy od dnia 1 m aja b.
Na żądanie w ysyła  Zarząd prospekt, objaśniający o warunkach przyjęcia, kosztach leczenia i pobytu w  Sanatoryum.

Doc. Dr. M. Franke
L w ó w , u l. W a to w a  I. 2 9  I p.

T e le fo n  1124.

Dr. J. Woytkowski
L w ó w , S a n a t o r y u m  „ K is e lk i" .

T e le fo n  9 3 2 . 8—117G5—8
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JAROSŁAW SKIE I KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRŁSZC7ATIK Nr. 54 .

Otrzymano w  wielkim  wyborze roz
maite płótna, bieliznę stołową, poń
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i w ielo innych przedmiotów.
Ceny zawsze stałe i niższe od w szyst
kich w  Kijowie, o czem proszę się  oso

biście przekonać. 10264-49

Zarząd dóbr „Boczanica” 

ma do wydzierżawienia
n o w o -z b u d o w a n ą

gospodarczą od 1-go listopada 1909 r. Tam
że do sprzedania dwunasto-konna m aszyna  
parowa z całym  garniturem  i młocarnią do 
koniczyny, filiższt- szczegóły loco: poczta 

Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-9

R u ty n o w a n y  w  b u c h a lte r y i
podwójnej, poszukuje pracy z zakresu  
rachunkowości: buchaltera, pomocnika
buchaltera, rachmistrza, kasyera i t. p. 
w majątku ziem skim  fabryce lub insty- 
tucyi finansowej. W łada w  zupełności 
językiem  polskim  i rosyjskim. W ymaga- 
n11 skromne, uczciwy, sum ienny. Na żą
danie kaucya. Adres: poczta Opatów gub. 
radomska. Aiaryan Kazmiriski. 0-12000-2

TOWARZYSTWO AKCYJNE

Wł. 9. Doliński
SKŁAD MASZYN i WŁASNA FABRYKA NARZĘDZI ROLNICZYCH

Z a s t ę p s t w o  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .

Kiiów, ul. Funduklejowska eNs 5.

Rosyjskie Towarzy
stwo Elektryczne

Przedstawicielstwo Kijowskie, 
Biuro Techniczne.

9nż. X.
W E S T I N G H A B Z

L. TERREJ i S . J. AKIWISON, KRESZCZATIK CO t e le f .  119 i <177.
Instalacya Oświetlenia elektrycznego. Instalacya Wind

osobowych i dla towaru, remont, I Qmnu lAlocłinnhaiiYa 70 % oszczędności 
przebudowa i ich konserwacya. l« C ll l l |j y  f l G O l i l i y i l c U A a .  20, 30 i 50 św ie
cowe. W szystek materyaf e Jkirotechniezny na składzie. W razie potrzeby naprawy  
instalacyi św iatła i sygnalizacyi monterzy przybywają na żądanie. N .e przyjmujemy od
powiedzialności za osoby, które podejmują się  robót bez zaświadczeni* naszego biura.

C eny u m ia r k o w a n e . 100-11821-3

G a r n i t u r y  p a ro w e  
I. Case

d r  m t ó ć b y  i o r k i

L o k o m o b ite , s a m o c h o d y , m łó c a r -
n ie  z samopodawaczem snopów, automa

tyczną w agą wentylatorem  do słom y

oszczędzają 60°|o robotnika

O ry g in a ln e  c z ę ś c i  z a p a s o w e .
S z p a g a t  m a n ilsk i.

P r7P «trn na RadzimY unikać nabywania 
n t c a i i u y a .  części zapasowych ' krajo
w ego wyrobu. Tani nabytek drogim się  

okaże podczas żniwa.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijów , K r e s z c z a t ik  25.

P o 8 7 1 l l r  posady dozorcy m ieszkania  
x  U D ij ix jv . ju (j innego odpowied. zajęcia, l 
ma dobrb świad. i rekomend. Gogolewska 3 1 
m. 3. Andrzejowski. 3—12065—l l

Dwa razy powięiT kapitał oa 2,500 rb. |
za krót.ri czas proponuje z gwarancyą in-j 
teres kinematografu. Przystępne dla kaz-1 
dego nie trzeba być specyalistą  Warunki 
proszę s ię  dowiedzieć w  hot. Paiais Royalo 
Besarabka od 10 do 12-ej i od 4 — 6 wiecz. j 
W biurze hotelu. 3—12061—1

Stroiciel B - Gi,ewicxIft 16 m. 17.
Funduklejowska  

10—12049—1 1

lVTf) GO u n i a t a  ślusarz, poszukuje po- 
I łA c lb Z i I I I  o  tcL Sndy w  m ieście ;lub nu
prowincyi, zna doskonale roboty kowalskie, 
ma świadectwa. Basejna 9 m. 56. '.Telef. 
1306. Słowiecki. 3—12053—1

16—11991-

-■agr.w. jxoT.M::DaL,:y. w pahyzu.

Poleca Garnitury parowe wszechświatowej
angielskiej fabryk* 11886-

w LincolnRUSTON, PROCTOR i C°,
Q A A  pierwszych nagród i złotych medali. Młocarnie posiadają b a la n s u j ą c e  p a -  

n e w k i, a u to m a ty c z n e  s m a r o w a n ie ,  p r z e d łu ż a n e  przetrząsacze i rafy
z p a lc a m i do p o d r z u c a n ia  zgo- 
nin, wskutek czego n ie s ły c h a n ie  
m a ła  strata ziarna i oczyszczenie  

id e a ln e .

Najlepsze w świacie, najprost
sze i najtrwalsze

litnt flBjim
„ R u sto n "

o r a z  w s z e lk ie  in n e  m a sz y n y ,  
i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e .

FILJA KIJOWSKA

T*ł JS. ©ssowiecki
w M o sk w ie .

Poleca:

FARBY
LAKIERY

POKOSTY
PRZETW. CHEM.

KIJÓW, 
Kreszczatik 12, 

Telef. 1215.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

10—12024—2

n-rki»ao+A 7- M -m e D in a. Prorezna 2 
U U l b u l j  i£i- go. Gotowe i na obstalu- 
nek. C eny n iz k ie . 1 0 —11937—4

■ ■w Kijowie, ■■
prorezna 9. U l  167Z.

M 9 88809O a (iH|(K)aa t '

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 

dzące, ...

Ceny umiarkowane.

18 wołów roboczych
do sprzedania zuraz. Zgłoszenia — poczta 
Krzywe-JeziĘ o, gub. podolskiej, folwark Sta- 

nisławczyk Antoniemu Niedzielskiem u.
10-11960-4

Q h l H p n t  poszukuje kondycyi; specyal- 
U i u u c u i  ność matematyka i łacina. 
Kreszczatik 41 • 23. 3—11972—3

Używane 3-12060-1

„Lux“
Biuro

Naftowo-Zarowe Oświetlenie Im
Najlepsze i rajtańsze z pomiędzy w szystkich znanych system ów  

ośw ietlenia, o czem  św iadczy szeroko zyskane uznanie i otrzymane 
medale.

L am py i L a ta r n ie  dla w ew nętrznego ośw ietlenia t j. sadów fa
brycznych, magazynów, pracowni i t. p. 10—11940—3

Dla Z e w n ę tr z n e g o  O ś w ie t le n ia  ulic, przystani, dziedzińców, 
parków, folwarków, składów i t. p.

S p e c y a ln a  L am pa p r z e n o s z o n a  dla ośw ietlenia przy robotach 
budowlanych i w ogóle tam, gdzie potrzebnem je s t  łatwo przenoszone 
ośw ietlenie. Lampy bywają o sile  100, 2q0, 750 i 1,600 św iec normalnych,

Przedstawiciel Emil Szprung,
Kijów, Kreszczatik 36. Telefon 922.

Akcyjne Towarzystwo „Stella" w Rydze
Specyalna fabryka wyrobu maszyn do obrabiania 
drzewa. % Budowa tartaków kompl. ® Urządzanie 
warsztatów stolarskich. % Maszyny do wyrobu: for

niru, kół, gontów7, beczek etc.„—3855—13

Kosztorysy na żądanie gratis
G e n e ra ln y  R e p r e z e n ta n t

Michał Bukowiński

m Z i eo’ reJep* f u V k 3 ' ,  rozmaite motory od 1 — 200 sił 
“taSŁ“ £"Ji5S5? Parostatki, łódki motorowe, auto

mobile, kowitymi kompletami. Wynajem maszyn.

Biuro A. R. RIRSZENKA M
P ie r w s z a  w  k ra ju  p o łu d n io w o -z a c h o d n im  fa b ry k i.

Wyrobów kamieniarskich i metalowych 
Braci Jakubow skich, Kijów

Kaplice, pomniki, grobowce, tablice pamiątkowe. Labrador i granit własnych kamienio
łomów. Marmury irrar. i w ialskie. Figury z bronzu, cyny i piaskowców. Ogrodzenia 
■ krzyże artystycznie kute. Ceny oa najprzystępniejszych i na raty. 11952—2

~SZKÓŁA~XR0JU,*SŹYCIA i PRACOWNIA SUKIEN

T. B ą czk o w sk ie j
n ł i a f S l i ł s  * prowadzi się  pod moim osobistym  kierunkiem. Formy i żurnale 
D l w a r i a  w ysyłam  na żądanie. Uczenice przyjmuję na m ieszkanie. Po ukoń
czeniu kursu kroju i szycia w ydaję św iadectw a jako dyplomowany majster Warszawy-

i Kij owa. T. B ą c z k o w s k a , K ijów , B e z a k o w s k a  5 . „—11852—5

Handlowe Pośrednictwo Przyjmuje zlecenia i przedstaw iciel 
stw a różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, m ateryałów  i produktów go

spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelucya 1 w \ dzier
żą" innie majątk»w, domów, w illi, fa
bryk, m łynów i t. d. Lokata kapita

łów  pod zastaw  nieruchomości. 
K ijó w , K r e s z c z a t ik  4 5  m . 13. Telefonu Nr 1562. „ 10591-42

Sprzedaje się damski r o w e r
m ało-używany. Widzieć Kreszczatik 16. B iu -; 
ro Andrzejowskiego od g. 9—1 i od 3—5.

3-11993—3 |

L i ł l l Ó p n t  uniworsytetu poszukuje kou-1 
dycyi na wyjazd. D ługoletnia j 

praktyka. Złotoworocka 6 m. 7. 6-12001-2 j

O k a z y j n i e
do odstąp, w arsztat m ech.-śiusarski w  środ- i 
m ieściu, istniej, od 30 lat. łnform acye F u n -1 
dukleiowska 16 m. 8. 3—12009—3 j

Wykwalifikowana frebiankaj
Doszukuje m iejsca na wyjazd. Karawajow- 
ska 1 m. 9, od godz. 2 — 6. 3—12010—3

Inłolinotri I19 dama noi.zukąje samo- llllł ‘lyoili s 1  dzielnego zajęcia się  go
spodarstwem lub wycnowaniem m  dzieci.— 
Adres: Poste-restante dla „A. K. 2-12012—2

R n n a  polka w średnim wieku poszuk. po- 
D U I l d  sady do mał. dzieci tu lub na w y
jazd; ma świad., umie szyć. Oferty do adm. 
„Dzień. Kijow.“ dla K. S. „—12019—2

Uwadze letników!
przyjmę na lato 4—5 osób; całkowite utrzy
manie po 50 rb. m ies. od osoby. St. Teie- 
terów P.-Z. Inform. w sklepie udziałow jm  
przy tejże stacyi. 3—12026—2

10 szt. pocztówek z 1'otogr. I  r b .
Fotografia „NIKE“ Kreszczatik 39, v, prost 
Funduklejowskiej, Del-ótage. „-1066-54

l- s z a  L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a .
Kreszczatik 35. Przyjm. le k a r z e  sp ecy ?  ■ 
l i ś c i  od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya, plomb, wyryw. b e z  b ó lu . P a r a d a  
i k u r a c y a  3 0  k op . Zęby sztuczno od 1 rb.

„-1018-34

Sklepy i
24.

Od 2 — 8 p 
Prorezna M 13 i 

15—11630—14

KRESZCZATIK Np 5
A dres telegr. „Embu, K ijów 1.

Kijów

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne parowe IMF

oczyszczanie ubrań w Z  ■  M m  W i - #  W  E r  f f V  M

„-4614-68

Kijów, Prorezna 2
w domu Towarzy

stwa Rosya.

Firma nagrodzona z\?ea?TaerbowasnLze Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na w y s ta w ie  w  W ie d n iu .

Obstalunki spieszni a wykonywa w przeciągu 5 godzin. Y e le fo n  1663.

( A O lO lO lO lO K A O K A O lO K I IK A C A O K  A O K A O K A O K A O K IK A O K A O K !
‘  B Ł A W A T N Y  D O M  „ - U 8 3 1 - 3

S .A .Su prun , M .Ł . PopetiniS-ka
K r e s z c z a tik  2 9 , v i s  A w is p a s a ż u  j |

Na w io s e n n y  i le tn i s e z o n  otrzymano ostatnie n o w o ś c i je d w a b i, w e łn  u  
i w y ro b ó w  b a w e łn ia n y c h . SUKNIE DOPASOWANE batystowe, płócienne, A

wełniane, jedwabne, koronkowe i w. innych. C eny n iz'k ie—s t a łe .

» Co s o b o tę  s p r z e d a ż  r e s z t e k .  
N O K X A O K )K )K X }IO K }K )K N O K  X )K X I X lK X > O K )K )K X N (X

Pensyonat
dla uczniów rodzin zam ożniejszych

Antoniny Żukowskiej
WARSZAWA, Z ło ta  Nr 2 8  m ie s z k .  6

zapew nia troskliwą opitkę i wykwintne u- 
trzym anie za opłatą 400 rb. Na m iejscu le- 

keye fortepianu. 10—11817—9

W in n ice w  nąjnowszy sposób szczepio
ne na amerykańskich podkładkach lub 
sztubrowe zakładam na życzenia i pro
wadzę hodowlę takowych do zebrania 
pierwszego plonu. Odbieram nadzór nad 
winnicami starem i i takowe poprawiam  
na Podolu.

W itic u lio r  F. H a n u s z k ie w ic z .  
Berezówka Podolska. Telegraf i poczta 
w  m iejscu. > —11974—3

MODNY DOM

l E O S K T
m

u l. F u n d u k le jo w sk a  Nr 10 m . 6 .
przyjmuje obstalunki na suknie damskie, 
kostyum y w edług najnudniejszych wzoi ów 
z m ateryału w łasnego lub pp. klientów W y
konanie eleganckie, na żądanie w  ciągu 4-ch 

godzin. Ceny nie w ysokie. 11782—6

Nowo-otworzony warsztat mechan. T-w a 
Czużewicza (Kreszczat 521 przyjm. obstał, 
i naprawę rowerów, gram ol, urządz. oświet. 
sygn. elektr. i inne rob. techn. pod kierown. 
dosw. m ajstra z prakt. zagr. Ceny tanie.

3 -12011—2

ę t n r l  - f i l n l n n  3 kursu> zn» franc- * O I I I U . IIIUIUIJ* niem .,poszuk. kondyeyi.
Nikolsko-Botaniczna 11 m. 1, 4-12027-2

M a i l P T u r i o l t a  znaj. dobrze muz., ukon- 
l' lU L A jU lC iB C I  czyła gimnaz., poszuk.
lekc. na wyjazd. Lwowska 5 m. 12. 4-11033-2

Doświadczony S i
przyrod., franc.) poszuk. Kondyc. aa wyjazd. 
Oferty sub. H. S. w redakcyi Dziennika.

3—12046—2

Chlewnia zarodowa
J. Połeb awskiego, ang. rud. rasy „T am - 
w orth“, knurki od 2 m ies. db 1 roku po 5 
rb. za m iesiąc. Poczta i telegraf Sam- 

horodek, gub. kijowsk. 10-11915-4

Tapety
Najnowszych wzorów, krajowych i za- 
granicz fabryk, po cenach fabrycznych  

b e z  w s p ó łz a w o d n ic tw a
POLECA SKŁAD „-12059-1

Sz. Szterenszis
K reszczatis gmach Ratusza 

S p r z e d a ż  d a c h ó w e k  te k tu r o w y c h
Próbki wysył. na żądanie.

E g z y s tu ją c a  od  1860 ro k u

- JT

J~fab r yk a
SIODEŁ,

ZAPBZĘGOW^^
Przyborów jpr ; 
podróżny cł î.>,u

a  </>

l a  K u c a c m i e r o w s k i
Warszawa —  Marszałkowska Nr. 108

IlW ielki w y b ó r . — C eny n izk ic .ll
Na żądanie cenniki w ysyłam y bezpłatnie.

10- 11987—1

Mleczarz-Hodowca
poznańczyk z 10 Jetn ią praktyką ukoń
czył szknłę mleczarsko-rolniczą, obezna
ny gruntownie z hodowlą i wyrobem  
m asła, poszukuje od dnia 1-go lipca r b. 
posady przy w iększej oboi ze. Łaskawe 
oferty w . Piasek, mająt. B ielica, poczta 

Sienno, gub. m ohilowskiej.

6-12052—1

ryrrrn  ;  „  n . i  poszuk. posady, ma swia- 
W d j  C d i  dectwe. i rekomend. Troch- 

sw iatitielska 20 m. 25. Bysm ont. 3-12066-1

Staro -  Konstantynów
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego14
przyjmuje

r&ia j .
Rozkład jazdy pociągów.

( L E T N I ) .
Na kol> P o łu d n .-Z a c h o d n ic h i

K uryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów, E- 
lizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., przy
chodź. o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy 1, II i HI kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, N ow osielice— 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, przycho
dzi o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sie lice—odchodzi o godz. 12 in. 30 w no
cy, przych. o g. 6 m. 20 zrana,

Pośpieszny I, II M li  kl. Odesa, Woło- 
czyska, W ied eń -od ch od zi o godz. 9 m. 35 
w., przych. o godz. 8 m. 15 zrana.

M ieszany II i III kl. Odesa, Brześć— 
odchudzi o godz. 7 m. 25 zrana, przycho
dzi o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. -IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o g. 9 u .  53 w., 
przych. o godz. I m  10 po yoł.

K u ryer  I i 1( kl. W arszaw a, Brześć — 
odchodzi o godz 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. o3 zrana.

Pocztowy 1, II i III kl. Mikołajów, Eli- 
zawętgjrad, Znamienita, Fastów —odchodzi 
o godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eli- 
zawetgrad, Znamienka, Fastów —odchodzi 
o godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 
5 ni. 50 po poł.

Osobowy l, Ii i lii  kl. Berdyczów, Hu
mań, Radziwiłłów, W iedeń- odchodzi o g . 
7 m. 40 wieczorem , przychodzi o godz. 10 
m. 46 zrana.

M ieszany II i ILI kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastótv—odch. o godz. 5 m. 00 
po poł., przychodzi o godz.. 9 m. 30 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel— 
odchodzi o godz. ’0 m. 14 w., przych. o g. 
7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp.  IV kl. Malin—odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przychodzi o g. 
9 m. 15 zrana.

. Uczniowsim. Fastów  111 klasa odcho
dzi o godz. 3 minut 32 po południu oprócz 
dii i św iątecznych.

Osobowy 1, I) i i i i  kl. Petersburg,W ar
szawa, Sarny, Kowel, W ilno—odch. o g. 
11 m. 50 w., przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Pocztowy 1, II i 111 kl. W arszawa, Sar
ny, Kowel, Iwangród, Granica, W iedeń— 
odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł., przych. 
o godz. 7 m. 50 wiecz.

Osobowy f, II i 111 kl Brześć, B ia ły
stok, Grajewo- -odchodzi o godz. 12 m. 10 
w  nocy, przych. o godz. 6 i 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostow nad Do
nem. Sewastopol, Ekaterynosław, Zna
mienka, Fastów —odch- o godz. 8 m. 20 
zrana, przych. o g. 9 m- 35 w.

Letni U i i i i  kl. Fastów  odchodzi o g. 
4 m. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
min. Ol zrana.

Letni II i 1)1 kl. Teterów odch. o go
dzinie fO m. 30 zrana, przychodzi o go 
dzinie 8 m. 19 wieczorem.

Na k o l. M o sk .-K ij.-W o ro n esk ieja

Pośpieszny I, II i Ul k l. doskwa, K( 
notop, Nawla i B r i a ń s k :  odch. o goazini 
12 minut 20 w poł-, przychodzi o godz. 
min. 30 po poł.

Pocztowy 1. II i ,111 kl. Moskwa, Kont 
top, Nawla i Biiai' ^  odch, o godzinie 
m. 30 w  nocy, przych. o godz. 5 m ini 
40 zrana,

Oso’ owy L R .i.H f kl. Kursk, Worone 
odchodzi o godzinie 6 m. 35 wieczoren  
przychodzi o godzinie 11 zrana,.

Osobowy I, II i HI kl. Kursk, Worone: 
odchodzi o eodzinie 12 m inut 40 w poi 
przychodzi o godzinie 5 m inut 10 po po

Osobowy I, II i HI kl. Kursk — odcl 
'o godzinie 11 wieczorem , przychodzi o £ 
7 m. 30 zrana.

Pośpieszny L Ii i HI kl Połtawa. Chai 
ków, Łozowaja, Rostów, Sewastopol — oc 
chodzi o godzinie 8 minut 10 wieczorer 
przychodzi o godz. 9 m. 51 rano.

Pocztowy  I, II i Hi ki. Połtawa, Chi 
kow, Kremieńczug — odchodzi o godz. 1 
m. 20 zrana, przychodzi o godzinie 6 n 
50 wieczorem.

Osobowy l i  i III klasa. Połtawa, Chai 
kow, odchodzi o godzinie 11 m 45 wiecz 
przychodzi o godil 8 zrana.

Uczniowski. D arrica IH kl. odchodzi 
godzinie 3 minut 15 po południu, opróc 
dni św iątecznych.

P ocztowo-osobowy.  Petersburg, Bacł 
macz, W itebsk I, II, III kl. oden. o god: 
6 min. 35 wieczorem , przychodzi o god  
11 zrana.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (frorezna) 9, róg Puszkińskiej.


